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Przed kilkunastu dniami podaliśmy (Czas 
z d. 30 kwietnia) list z za Buga o tamtej­
szych stosunkach; dzisiaj dostajemy z Pe­
tersburga w kwestyi tej samej biednej dye- 
cezyi wileńskiej dokument wielkiej wagi, 
a jego autentyczności rękojmię daje nam 
poważna osoba, od której go otrzymujemy, 
a jeśli go Stolica ś. lie zaprzeć.:;.', będzie 
on iuiał ogromną doniosłość na przestrzeni 
całego kraju naszego pod uciskiem rządu 
rosyjskiego. Przypominamy, że kilka mie­
sięcy temu nasz korespondent rzymski, do­
niósł był nam dwa razy o przygotowują- 
eem się działaniu w "Watykanie w tej wa 
żuej sprawie. "Wiedział on coś wprawdzie, 
ale widocznie jeszcze nie doszedł do dna 
kwestyi. Nic w tern dziwnego, gdyż Rzym 
działa, ale milczy i trzeba tam używać nie­
małej powagi i mieć niemało prawdziwej 
Zasługi, aby w kwestyach tej tajemnicy i 
postanowieniach tej doniosłości módz do­
wiedzieć się czegoś na pewno, albo choćby 
się czegoś domyśleć. Bądź cobądź, kores­
pondent nasz z Petersburga poręcza nam 
autentyczność tego dokumentu, który kła­
dzie kres zarządowi dyecezyi wileńskiej 
przez intruza Żylińskiego. Rzym więc prze­
mówił. Kto teraz rządzić będzie tą dyece- 
zyą, nie wiemy; nie możemy zaś i nie po­
winniśmy nawet w to wchodzić, ale win­
niśmy raz jeszcze zwrócić uwagę na pie­
czołowitość Stolicy ś., która pośród i mi­
mo tylu różnorodnych trudności nie spu­
szcza z oka ani na chw ilę potrzeb naszego 
Kościoła i skutecznie przychodzi mu w po­
moc, tam właśnie, gdzie się przemocy zda­
wało, że tryumf odniosła zupełny i pano­
wanie schyzmy zapewniła.

W  podanym  niżej dokum encie uderzają  
nas d w ie rzeczy. Z jednej strony porażka  
dyplom acyi r o sy jsk ie j , którą p ysza łk ow ość  
tak Zaślepiła, że  jej s ię  zdaw ało, iż zerw a­
n ie stosuukówr urzędow ych z R zym em  po­
ciągn ie za  sobą p rzecięcie  stosunków" w ier­
nych z G łow ą K o śc io ła , k ied y  przeciw nie  
św ą  n ierozw agą w ło ży ła  na S to licę  ś. obo­
w iązek  działania wTprost i zapew nienia w ier­
nemu ludow i sw ej op iek i i legalnej w ła  
d zy  duchow nej.

Z drugiej strony godna podziwienia roz­
tropność Stolicy ś., która nim się zdecydo­
wała na krok ten ostateczny, czekała bli­
sko sześć miesięcy, czy rząd rosyjski nie 
upamięta się i nie zrozumie błędu, jaki był 
popełnił. Rzeczywiście list kardynała se­
kretarza stanu do ks. Urusowa zabraniają­
cy mu wstępu do "Watykanu, jest z począt­
ku sierpnia 1877 r., kiedy dokument kon- 
gregacyi koncylium datowany z końca: “ty­
cznia i 878 r.

Akt rzeczony, brzmi jak następuje: 
Sacerdoti Petrq Żyliński Vilnam.

(j dębiłam Apostolicae Sedi reverent) ani et 
subjectionem profited, districtumque Dei judicium  
pro tu i aliorumque aeterna salute form idare ver­
bis simylabas in litter is  datis die 26 octobds 1872, 
factis oppido gravissimis utrumque contemnere, 
imo etiam proculeare hue usque minime erubuisti. 
Jam  enim vel ab initio tib i comcius apprime 
eras, quod rations baud commendanda ad Vilnen- 
$t8 Dioecesis regimen adscitus fueras, et quam 
temere administrationem Dioecesis M inscends su- 
sceperąs, quantamque proinde ofiensionem ac per- 
tutbationem fidelibus inferebas ob nuttitatem eo- 
rum, quae sine legitima jurisdictions a te gere-

bantur. i\?eque excusationem tibi pollieeri poteras 
dum Dioecesani Episcopi Delegato obsistebas, ne 
Confirmationis 8acramentum administraret f vel 
aprobabas, omniqius ope. fovebas libros russico 
idiomate coriscriptos, et catholico cultui destina- 
tos, vel optitnos presbyteros ab officio remoHebas, 
perditosque ipsis m fficiebas; vel catkolici nomi- 
nis Jiostes omnimodis studiis prosequ b a n s a l i o - 
que hnjusmodi jpai raba s.

Utinam tam tn hue progressus vocem ̂  tandem 
andivUses amrtnfissiin< Patris ac Pontijicis 3/axi- 
mi q tit'per Htttras -Emi Lardinalis a .Seeretis 
Status sub die 6 maHii 1872, gravifer te m oni­
tion hortatimque voluit a t qu'amprimum consule- 
res conscentiae tuae! Sed e contra misernme acn- 
Ait, ut nedinn responsum reddere inurbane negle* 
xeris , verum etiam quasi in Apastolicae auctori- 
tatls contemptum, pejora adkuc aggredi ausus 
fueris. Caeteris quippe silentio praeteritis, yeritus 
non es improbandam inducere novitatem dioecesa- 
norv.m vmtatorum , qui subrogantur in locum le- 
qitim i ordinarii. ut prope vigilantes ac opportu­
ne machinantes lativs gubernio suppetias ferant 
in promovendo umu russici idioniatis quoad cm - 
turn suppletorium , et sehlsmati panes jidelis con- 
fovendo. Paresque huic muneri viros eligere stu- 
d u is ti . videlicet Sacerdotem Ferdinandnm Senczy- 
kowski gymnasii praefectum , et Joannem Jurgie- 
wicz Viinae Decanum , quos Gubernio servile prae- 
bere obsequium fertur.

Tot igitur m ala , quae in tu i aliorumque perm - 
ciem pertinaciter conger ere perg is, baud commo- 
vere non potuerunt caritatem sollPitudinemque 
Sum m i P ontific it; quo propterea auctorante E m i 
Patres hujus S . Congnis Gondii jusserunt te fo r-  
r,liter moneri, prout per praesentes litter as reapse 
moneris, v.t in fra  peremptonum terminum quadra- 
ginta dierum a data harilm literarum computan- 
d u m , munus illegitime ac nefarie susceptum tarn 
Vicarii Capitularis dioecesis Vilnensis. quam ad- 
ministratoris Dioecesis Minscensis dimittas, scan- 
dahim sive verbis, sive fa c tis  illatvm repdrare 
studeas, eoque propter publicam edere cures de­
clare’tionem, cujus copiam ad hanc S. Congrega- 
tionem transmitters baud removei-is. Scias autem 
oportet, hnjusmodi monitionem. licet unicam , per- 
inde ac trinam  valituram fo re ;  et canon id s  
poems in Te animadversum i r i ,  ub i, quod Deus 
avertat, praememoratus terminus inutiliter elu- 
batur.

Damnant in#upe?* ac disertissime reprobo.nt idem 
E m i Patres Dioecesanorum Visitatorum institu- 
tionem, studio consilioque two invectum . tibique 
prctecipiunt, ut hac de re certiores reddas enun- 
ciatos presbyteros Ferdinandum Senczykowski et 
Joannem Jurgietcicz, eos propterea monens, ut si­
ne mora ab officio sibi temere credito recedant ne 
secus et ipsi tecum canonicarum sanctionum sect 
ritatem experivi debeant.

Jussa haec S. C. fa c ien s , singulariter ego pro 
optata redpiscentia necessaria atgue opporluna 
auxilia tibi adprecor a Domino-

Datum Romae e Secretaria S. Congregationis 
Condlii.

P. Card. Caterini Prefectus.
J. Verga Pro -  Secretarins.

Toż samo po polsku :
X. Piotrowi Żylińskiemu w Wilnie.

Przybrawszy w słowach twego listu z dnia 26 
października 1873 r. pozór, jakobyś wyznawał win­
ną cześć i uległość dla Stolicy Apostolskiej i lękał 
się dla swego i innych zbawienia strasznego sądu 
Boga, niewstydziłeś się bynajmnićj dotąd czynami 
nader wielkićj doniosłości pierwsze i drugie za­
przeczyć, a nawet zdeptać. Jak najbardziej bowiem 
od początku świadomem ci było, że z powodów po­
tępienia godnych przywłaszczyłeś sobie władzę 
w dyecezyi wileńskiśj i jak nierozważnie objąłeś 
zarząd w dyecezyi mińskićj, oraz jakie tem zgor­
szenie i niepokój’ przyniosłeś wiernym z przyczyny 
nieważności tego, co bez prawnćj juryzdykcyi sta­
nowiłeś. Niemogłeś sobie nawet obiecywać unie­
winnienia, wzbraniając delegatowi biskupa dyece­
zyi dopełniać sakramentu bierzmowania, lub za­
twierdzając i milnie popierając książki w rosyjskim 
narzeczu pisane a przeznaczone dla obrządku ka­
tolickiego, lub usuwając najlepszych kapłanów, aby 
ich zastąpić niegodnymi, lub okazując wszelkiego

rodzaju względy nieprzyjaciołom imienia katolickie­
go i tym podobne popełniając występki.
° Obyś był jednak, posunąwszy się tak daleko, 
usłuchał głosu najukochańszego Ojca i najwyższe­
go kapłana, który listem J. Em. kardynała sekre­
tarza stanu z d. 4 marca 1874 r. chciał cię prze- 
strzedz i napomnieć, abyś jak najrychlćj zaradził 
swemu sumieniu. Lecz stało się na nieszczęście! 
orzeeiwnie, bo nietyłko niegrzecznie zaniedbałeś 
dsć odpowiedzi, lec? nadto ośmieliłeś się jakby na 
wzgardę władzy Apostolskiśj, gorszych się jeszcze 
rzeczy dopuszczać. Pominąwszy bowiem niejedno 
milczeniem, niewzdrygałeś się naganną zaprowadzić 
nowość wizytatorów dyeeezyalaycb, którzy przemy­
cani są w miejsce prawego biskupa, aby zbbższa 
czuwając i intrygując w porę nieść obszerniej­
szą pomoc rządowi w rozpowszechnianiu używa­
nia narzecza rosyjskiago w obrzędach dodatko­
wych i zalecając wiernym schyzmę. I takich to na 
ten urząd usiłowałeś wybrać mężów jak X. Faray- 
mmd Sanczykowski prefekt gimnazjum \ Jan Jur- 
giewicz dziekan wileński o których słychać, że dla 
rządu służalcza mają uległość.

Tyle przeto złego, które na własną i innych 
zgubę nieprzestajesz upornie gromadzić, nie mo- 
»ły uiewzruszyć miłości i pieczołowitości najwyż­
szego Pasterza, za którego upoważnieniem Ich 
Eminencye Ojcowie tćj ś. kongregacji soboru ka­
zali cię formalnie napomnieć, jakoż rzeczywiste ni- 
niejszem listem otrzymujesz napomnienie,  ̂ abyś 
w ciągu oznaczonego terminu 40 dni, liczyć się ma­
jącego od daty tego listu, złożył nieprawnie i bez­
bożnie objęty urząd tak wikaryusza kapituły j a k  
administratora dyecezyi mińskićj, zgorszenie bądź 
slowea, bądź czynami sprawione naprawić usiło­
wał i z tego powoda starał się publiczne dać o- 
świadczenie, którego odpis do tćj ś. kongregacji 
przesłać niezaniechasz. Powinieneś atoli wiedzieć, 
że tego rodzaju napomnienie, chociaż jedyne bę­
dzie miało ważność potrójnego, i że kary kanom- 
czn€ zostaną przeciw tobie orzeczone, jeżeli czego 
Boże uchowaj, wyżwspomniony termin bezskute­
cznie upłynie. . .

Potępiają nadto i jak najmocmć! naganiają Ich 
Eminencje ciż Ojcowie instytucję wizytatorów dye- 
eeżyalnych za twojem staraniem i radą zaprowa­
dzona i nakaząją ci, abyś zawiadomił o tem wspo- 
mniońych kapłanów Ferdynanda Se msykowskiego 
i Jana Jurgiewicza, napominając ich, aby bez zwło­
ki ustąpili z urzędu bezmyślnie im powierzonego, 
iżby zresztą i oni wraz z tobą nie byli zmuszeni 
doświadczyć surowości uchwnł kanonicznych.

Spełniając ten rbzkaz J. Świątobliwości, błagam 
dla ciebie u Boga o potrzebną i właściwą pomoc 
do twojćj poprawy.

Dan w Rzymie z śekretaryatu ś. kongrćgaćj! 
soboru.

P. kardynał Caterini, prefekt.
J. Verga zast. sekretarza.

rokuje długich lat panowania. Nienawiści 
też nie ściągnął na aiebie nigdy cesarz 
Wilhelm. Student Becker, który nań zro­
bił zamach w Badenie, był szaleńcem roz­
marzonym ideą republiki niemieckiej, a do 
tego rzędu obłąkanych należy także zape­
wne i zbrodniarz, który w sobotę dał o- 
gnia do Cesarza.

Nie wiemy, czy przypadkowo, czy z pe- 
wnem znaczeniem sprawca onegdajszego za­
machu Hódel nosi przezwisko Lehmann: przy­
pomnieć bowiem należy, że dzisiejszy ce­
sarz [Niemiecki uszedłszy przed trzydzie­
stoma laty podczas rewolucyi berlińskiej do 
Anglii, przybrał imie Lehmann. Miałożby 
przezwisko sprawcy zamachu być aluzyą 
do ówczesnego imienia Cesarza a zostało 
nadanem przez jego towarzyszy w pewnym 
oznaczonym celu?

Jeśli sprawdzi się, że Hodel miał wspól­
ników i  że należał do jakiego związku so­
cjalistycznego , wówczas zamach sobotni 
może mieć donioślejsze następstwa, niż uka­
ranie królobójcy; gdyż ostatniemi czasy zwró­
cona baczniejsza czujność władz w Niem­
czech na działalność socjalistów sprowa­
dzić może na nich gromy, rząd bowiem nie 
omieszkałby żądać od parlamentu obradii- 
jącego jeszcze w Berlinie pewnych obostrzeń 
ustawodawczych przeciw stowarzyszeniom 
socjalistycznym.

Zamachy prawdziwe czy zmyślone na ks 
Bismarka straciły swój groźny charakter, 
gdy chciano ich użyć za środek do rozna- 
mietnienia walki z Kościołem katolickim, 
usiłując koniecznie nadać im charakter Kafi 
turkampfu, uciekającego się aż do zbrodni; 
zamach jednak sobotni jest faktem doko­
nanym w obec tysiąca świadków i niema- 
jącyra żadnego powinowactwa z zamachami 
Kullmanna albo Westerwella. Zbrodnia to 
jawna królobójstwa, a tylko pobudki jej 
muszą być jeszcze sprawdzone i udowo 
dnione.

"W sobotę strzelono w Berlinie do cesa­
rza Wilhelma. Podajemy o tym wypadku 
niejakie szczegóły poniżej. O ile z różnych 
źródeł twierdzą, sprawca należał do socja­
listycznych robotników, przynajmniej zna­
leziono przy nim pisma i dzienniki tej bar­
wy. Nie pierwszy to raz cesarz Wilhelm 
wystawiony był na skrytobójczy zamach 
zarówno w Berlinie, jak w Badenie. Nigdy 
jednak dotąd nie można było wyciągnąć ze 
śledztwa prowadzonego z skrytobójcami wnio­
sku, aby łączyli jaki właściwy cel ze śmier­
cią dawniej króla Pruskiego a dziś cesarza 
Niemieckiego, bo śmierć jego nie wiązałaby 
sie z rewolucyą, nie byłaby obmyśloną na 
obalenie tronu, lecz tylko mogła zmienić 
osobę monarchy. Nie przedstawiał zaś ni­
gdy 'cesarz Wilhelm tak wybitnej osobi­
stości . żeby zgon jego mógł sprowadzić 
zmianę systemu politycznego, i to zmianę 
nagłą, dla przyspieszenia której morderca 
sfanatyzowany chciałby przeciąć dni sędzi­
wego starca" któremu wiek podeszły nie

8 Q R E 8 P 0 N D M C Y A  , C Z A S  W

L w ó w  12 maja.

"Wczoraj rozbiegły się u nas pogłoski o licznych 
aresztowaniach i rewizyach. Okazało się jednakże, 
że aresztowano tylko dwócb, mianowicie p. Stani­
sława M e n d e l s o h n a ,  akademika z Warszawy, 
który będąc wmięszany w sprawę zamachu na 
p. Prusa po odczycie p. Spasowicza, zbiegł z War­
szawy do Lwowa. Drugim aresztowanym jest nie­
jaki p. H i l d ,  który wykazany być miał tutej­
szej policyi jako socjalista z Rosyi. W skutek ze­
znań Hilda dokonano rewizji u pp. Mendelsohna i 
Bolesława Limanowskiego. U tego ostatniego nic 
podejrzanego nie znaleziono. EJ Mendelsohna zaś, 
który mieszkał u akademików Gwozdeckiego i Oża­
rowskiego, miano znaleźć broszury socyalistyczne, 
fotografie socyalistek rosyjskich i 1,200 marek w ban­
knotach. Akademików tych również przytrzymano, 
lecz wypuszczono ich zaraz na wolność.

wa wkrótce, może za kilka dni w Radzie państwa 
dyskutowaną będzie.

Nowella przedłożona przez ministra skarbu, przez 
większość komisyi prawie niezmieniona w sprawo­
zdaniu tejże. Nadzwyczajnie ona złe skutki dla kraju 
naszego i dla innych krajów w Radzie państwa re- 
irezentowanych sprowadzi, jeżeli przez Radę pań­
stwa będzie przyjętą. Nowella ta nie jest ypartą 
na znajomości miejscowych stosunków krajów, a 
w szczególności Galicji, zmierza widocznie do nie­
właściwego i błędnego opodatkowania ziemi a naj­
bardziej w Galicji, gdzie dopiero E. część uprawy 
ekonomicznej, a część lasów jest zaklasowana. 
Nowella zmienić chce zupełnie §. 34 ustawy i chce 
aby kłusowanie odbywało się bez współudziału De- 
egatów przez samych Referentów, których liczba 

znacznie ma być pomnożoną. Żąda aby Masowanie 
rtóre trwało trzy lata, i dopiero V*. część pra­
cy ukończyło, w resztujących V3 częściach odbrło 
się za jeden rob, gdyż podług nowelli wszystkie 
prace zaklasowania ukończone z dniem 30 wrze­
śnia 1879 r. już zestawione i do Komisyj krajo­
wych odesłane być mają. Ponieważ zaś na tyle re- 
ambulowanych gmin niema, zatem minister skarbu 
wydał w drodze administracyjnej polecenia do geome­
trów ażeby reambulacya w tak skrócony sposób u- 
skutecznioną była. To pewna że czynność ta do ni­
czego dobrego doprowadzić nie może i będzie tylko 
czynnością pro forma z najgorszemi dla podatkujących 
skutkami. Nowella ta nadto chce wprowadzić pod re- 
ilamacyę opodatkowanie ziemi. Zatem najniesłu- 
szniej płaciliby podatkujący podatek a płacąc tak, re- 
klamowaćby mogli długie lata bez pożądanego sku- 
;ku i bez sprawiedliwego rozkładu podatku grun­
towego. &

Sprawozdanie łfćmisyi Rady państwa nietyłko że 
prawie zupełnie przyjmuje wniosek rządowy, ale na­
wet jeszcze bardziej bałamuci przedstawienie rzą­
dowe już i tak zgubne dla podatkujących; wprowa­
dza Yertrauensmannerów z gminy każdej, ludzi któ­
rzy nie mają wyobrażenia o całości oszacowania 
w'powiecie, z głosem doradczym i pozwala im 
wglądać wr akta klasowania. Zresztą niepojmujemy 
tu jak w państwie konstytucyjnem można w drodze 
administracyjnej bez przyjęcia przez Radę państwa, 
Izbę wyższą, i bez’sankcyi Monarchy, zmieniać obo­
wiązującą ustawę podatkową z dnia 24 maja 1869. 
Tak się jednak stało; czynność klasowania, zape­
wne dla pośpiechu (?) sysiowaną została w drodze 
administracyjnej. Zżymają się na ten czyn nawet 
i niektóre niemieckie dzienniki, i mają zupełną słu­
szność. Jedyna zatem tylko nadzieja pozostaje nam 
jeszcze w tem, że Rada państwa nie uchwali 'aj 
nowelli, która tak zgubną byłaby dla podstaatje- 
eych wszystkich krajów w Radzie państwa reprezen­
towanych a szczególniej dla podatkujących w Ga­
licji. Sądzę że najskuteczniej będzie, abyśmy, się  
zwrócili do posłów naszych w Wiedniu będących, 
przesyłając na ich ręce petycye do Rady państwa 
ażeby przedłożona nowella przez takową odrzuconą 
została. __________

*  n a d  I s z w i c y  dnia 9 maja.

+  Przed feryami welkanocnemi b. r. przedłożoną 
została Radzie państwa przez ministra skarbu No­
vella zmieniająca zupełnie ustawę podatkową z dnia 
24 maja 1869 r. pod względem najważniejszych 
przedmiotów t. j. klasowania i reklamar.yj.

W dniu 7 maja b. r. rozdane już zostało w Ra 
dzie państwa sprawozdanie komisyi Rady państwa 
do tej nowelli wybranej i zapewne ważna ta spra-

W t e d e ń  12 maja.

□  Od kilku dni, od chwili wyjazdu hr. Szuwa- 
łowa z Londynu zapanowała cisza i znowu zacho­
wują tu milczenie. Usposobienie jednak w Wiedniu 
da się streścić w kilku słowach: najlepsze nadzieje, 
przekonanie, że w Petersburgu nie chcą wojny, bo 
Rosya nie jest w stanie jej prowadzić. Po za tem 
nic. A tymczasem przewidywane wewnętrzno-parla- 
mentarne trudności nasuwają obawę, że wiele je­
szcze czasu upłynie, zanim rząd będzie w stanie 
przedsięwziąć te kroki wojskowe, o których w ó- 
statnich listach moich wspominałem. Interpelacja 
wniesiona przez posła Grocholskiego złe tu sPia“ 
wiła wrażenie. Jeżeli hr. Andrassy postanowi dac 
na nia odpowiedź, to prawdopodobnie odpowiedź 
ta będzie bardzo szorstko brzmiała. Rząd oświad­
czy, iż nie miał i nie ma b y n a j m n i e j  z a m i a ­
ru przyłączenia Bośni do monarchii. Półurzędowe 
dzienniki już onegdaj i wczoraj dość ostro wystą­
piły ze zdaniem, że interpelacya posłów polskich 
nie ma związku logicznego i pozbawiona jest ra­
cjonalnej podstawy.

Telegram Reuter Office mówi o tem, że niby lurcya  
zobowiązała się wreszcie uporządkować sprawę wu- 
chodźców bośniackich i hercegowińskich i wziąć 
ich pod swoją opiekę, jest mylną.

Hr. Andrassy powrócił już od hr. Lichnowskiego.

S ią lć  Sif& raeto^rfystyczna.

TEATR.
„Lolo* ’B-be) komedya w 3 łktaeb pp. Henceqoin i Nanjac 

na dochód p. Teofili Kwiecińskiej.

Rzadko się zdarza—a w ostatnich czasach, rzec 
można, nie zdarza się nigdy — aby teatr nasz brzmiał 
tak szczeremi i mimowoinemi wybuchami śmiechu, 
jakH na pierwszem przedstawieniu komedyi Lolo 
w sobotę. I to coś znaczy. Śmiech jest u nas coraz 
rzadszym fenomenem prawie; powaga epoki, w ja­
kiej żyjemy, pełnej nierozwiązanych zagadek, owia­
nej mgłą zasłaniającą przyszłość dnia jutrzejszego, 
nie dostarcza wątku weselszej myśli i dziwnie za­
raźliwą rozprowadza sragtność w atmosferze. Dzi­
siejsi ladzie pragnący coraz bardziej używać i we­
selić się, nie umieją już jak dawniej być wesołymi 
Miałożby to być skazówką obniżenia- sig barometru 
moralnego? Jeden z najweselszych niegdyś ludzi, 
Biskup Warmiński, zwany w swoim czasie księciem 
poetów: Krasicki powiedział:

Źli silą się wiselie, dobrzy się weselą.

Ten aksiomat na pozór nieco paradoksalny ma 
jednak pewną podstawę. Człowiek, który nie jest 
w zgodzie z sumieniem, choćby opływał ,w najhoj­

niejsze dary losu, nie może być prawdziwie weso­
łym. Wesołość jest jak promień Błońca, który sig 
tylko w jasnym krzysztale wód w całym blasku od­
bija. Może ona być niekiedy wynikiem lekkomyśl­
ności, lecz nigdy owocem ducha, w którym cięży 
czarny osad zbrodni.

Nie wchodząc w dalszą analizę przymiotu weso­
łości, której najwyższym wyrazem jest śmiech, stwier­
dzić należy że nic bardziej do niego pobudzać nie 
mogło nad ową farsę, której nieco jaskrawy realizm 
podsycony niewyszukanym ale jędrnym dowcipem, 
nieustannie łaskotał nerwy. Jest to . jeżeli wolno 
użyć tego porównania, jakby lawina komizmu, któ­
ry szeroko się rozpryskując, wskróś przenika równie 
charaktery osób występujących, jak svtuaeye i od­
działywa ńa widzów. Gdyby pobudzenie do śmiechu 
głównem było zadaniem komedyi, przyznać trzeba, 
że go osiągnęła najkompletniej, nie trzeba bowiem 
być Demokritem z natury, aby chcąc nie chcąc, 
brać w nim czynny udział na widok tego chaosu

Najbłacbsze jednak i najbardziej rozkiełznane u 
twory sceniczne mają zwykle jakąś, choćby głęboko 
ukrytą, naukę moralną na celu, niepodobna zatem 
aby i komedya: L o b  zrzekła się royśU przewodniej 
'wywarcia wpływu na poprawę społeczeństw?.. Myślą 
tą jest. jak w wielu innych nowoczesnych kome- 
dyach francuzkich przedstawienie odwrotnej strony 
medalu, nie żeby zachęcić do naśladowania, lecz aby 
odstraszającym przykładem zwrócić na tor właściwy. 
Jeżeli jednak czasem to, co ma odstraszyć, zachęci, 
to już zapewne nie wina głównego celu autora, łecz

błędnie przezeń użytych środków. Często bowiem 
złe, które się chce potępić, w tak łudzących odma­
lowane jest kolorach, że pierwej silny rzuci urok i 
oplącze umysł niedoświadczonego widza, nim osta­
teczne rozwiązanie wykaże, że się go strzedz nale­
ży. Dawniej starano się przeciwstawiać światła i 
cienie abv w widzu wzbudzić sąd: co ma wybrać 
dla siebie j&ko wzór do naśladowania \ dziś z na- 
gromadzenia cieniów odgadywać trzeba ostatecznie
światło. , . . .  , , , ,

Autorowie komedyi Lolo wzięli pod skalpel sa­
tyry system edukacyjny, a raczej wychowanie
syna przez matkę i nie wskazali jak w tym
razie trzeba, lecz przeciwnie jak nie trzeba po­
stępować. O ile wychowanie macierzyńskie w wie­
ku dziecinnym rzuca pierwsze zarody tych zba­
wiennych zasad, które jak drogoskazy mają pro­
wadzić przez dalsze życie, o tyle w dojrzałych la­
tach zniewieszcza męzki charakter, uczy obłudy i 
nieraz przyczynia się do sprowadzenia na bezdroża. 
Soieszczony gagatek odgadł| słabość matki, wie
czem jej sig przypodobać może, wie że mu mc
odmówić nie zdoła i łatwo zachowując pozory — bo 
matka nie może być z nim wszędzie— razem wyna 
grsdza sobie sowicie chwilowy przymus właśnie te 
mi zboczeniami, przed jakiemi go pieczołowitość 
macierzyńska strzegła. Silna wiara matki w niepo­
kalaną moralność dorosłego syna przeciąga się dłu­
go poza zakres zasłużonego zaufania, jakiem go 
obdarzać nie przestawała, i dopiero późno następuje 
rozczarowanie i zav?ód chybionego wychowania.

Tak przynajmniej przedstawia się w komedyi

jjolo, młodzieniec liczący lat 2 2 , którego matka 
uważa aż do chwili rozczarowania za niewinne 
dziecię. Umie on osłaniać tajemnicą swe wybryki 
przed kochającą matką, póki kolizya ukrywanych 
stosunków nie podnieciła zazdrośri, która zdradziła 
całą prawdę pod pozorem uchronienia go od zguby. 
Lolo jest typem dość zwykłym w pojęciu francu- 
skiem i dlatego samego, że nie wyobraźnia autorów 
to stworzyła, lecz rzeczywistość podsunęła żywcem, 
ma cechę arcypodobnego portretu. Nie jest to je­
dyny typ prawdziwy w komedyi; jest nim ojciec, 
który dla klubu i dzienników, niema chwili aby 
się zająć swoim jedynakiem; jest nim matka, sła­
ba, żyjąca jedynie w swem dojrzałem dziecku, do 
którego wszystkie jej myśli przykute; jest nim Kerna- 
gou3 mający piękną żonę, sam pozwalający sobie 
pewnej swobody, a zazdrosny jak Otello; jest prze- 
dewszystkiem korepetytor prawa Petillon, sam dość 
ślizkiej moralności i zapominający przy swoich 
uczniach o powodze Mentora. A w końcu owa po­
kojówka Antosia, to już istna fotografia.

Cokolwiekby zresztą komedyi Lolo  ze względu 
na jej zbyt wybitny realizm zarzucić się dało, je­
dnego zaprzeczyć jej nie można, to jest pewnego 
rodzaju mistrzowstwa w układzie scenicznym. Eoż 
to za ład w tym istnym chaosie, w tym gorączko­
wym ruchu, który jak w  kalejdoskopie zmienia się 
co chwila! Nikt nie pojawia się ma scenie bez po­
wodu, nikt nie jest zbytecznym, wszyscy działają 
bez ustanku, pędzą, roztrącają się, a jednak_ po­
rządek akcyi nic na tem nie traci Wyborna i do 
najwyższej komiki posunięta jest scena w akcie

2gim, w której Petillon dla zamaskowania niezbyt 
budującej katastrofy wobec ojca Lola, odśpiewuje 
paragrafy kodeksu, wmawiając weń, że to nowo 
wynaleziona metoda dl i wpojenia w pamięć suchej 
nauki. Lekka ta i pełna wesołości komedya, roa 
jednak jedng scenę nader dramatyczną , mianowi­
cie, kiedy Kernagous podejrzy wa żonę swą Dianę —  
i słusznie — o czyn niezgodny z kodeksem mał­
żeńskim i zdawało się na chwilę, że straszna bu­
rza nie da się już uniknąć, kiedy tymczasem była 
to tvlko przelotna błyskawica na pogodnem niebie.

W przedstawieniu starannie przeprowadzonem 
role męskie nastręczały w ogóle wdzięczniejsze 
pole do popisu i z werwą też były oddana.

P. K w i e c i ń s k a ,  któni jako beneficyast&ę 
przyjelv oklaski przy wstępie na scenę, miała je­
dne z tych ról, w których od dawna zdobyła so­
bie stanowisko celujące. Pokojówka Antosia uka­
zała się podniesiona grą p, Kwiecińskiej w całem 
świetle życia i prawdy. Pani S ł a w s k a  w roli ba­
ronowej grała z czuciem. W grze p. L ii de (Dia­
na) mniej tym razem było momentów wybitniej­
szego znaczenia, a rola Aurelii nie dq|ć była dla 
panny Wojaowskiej; wdzięczną. Za to p. 8 z y m a fi­
si ki był w roli Petilłona niezrównanym; Lolo miał 
w p. Sobiesławie wybornego przedstawiciela. P. 
Wojdałówicz grał z dobrze odmierzoną komiką, p. 
Luęyan z bardzo właściwą energią. Publiczność nie 
azczędziła. .artystom oklasków.



C55AS e Wtorku 14 Maja 1878.

u którego bawił aa polowaniu, jak wam dono­
siłem,

Odbieram list e Paryża, w  którym między inne- 
mi piszą mi: „Paryż nigdy nie był bardziej świet­
nym, olśniewającym i uroczym, jak obecnie. Znam 
od dawna Paryż, a nigdy go nie widziałem takim, 
jakim jest teraz. Jest w jego atmosferze coś zdol­
nego wskrzesić nawet umarłych; coś, co każe 
zapomnieć o wszystkich nędzach życia, coś, 
co mniemać pozwala, że na to tylko jedynie 
jest się na świecie, ażeby śmiać się, bawić 
się, przypatrywać cudom i wydawać pieniądze. 
Wszystko tu błyszczy wesołością; domy przybrane 
świątecznie wszystkie w ten sam sposób; ko­
biety, ekwipaże, nawet konie, piękniejsze niż gdzie­
indziej. Co krok spotkać się można w republikan- 
ckim Paryżu, z książętami domów panujących. Ar- 
cyksiążę Fryderyk, który ma zaślubić pannę de 
Cróy, ks. Walii, ks. M adrytu, Don Franciszek 
z Aziżu, są gośćmi rzeczypospolitej francuskiej. 
Ks. Walii zawiązał polityczną przyjaźń z p. Gam- 
bettą, co wielce gniewa arystokratyczny świat tu­
tejszy. Sam książę wyraża się o tym stosunku bar­
dzo "poważnie. Przyczyną i spójnią tej przyjaźni 
jest, iż ks. Walii chce bądź co bądź doprowadzić 
do wojny z Rosyą, a p. Gambetta, który dziś nie- 
zaprzeczenie jest panem Francyi, życzy jej sobie 
także. Ks. Walii umacnia trybuna w jego chęciach 
i popycha go w tym kierunku, a mniemają tutaj, 
że usiłowania jego zostaną w końcu uwieńczone 
powodzeniem; zadają sobie jednak pytanie, czy bę­
dzie to z korzyścią dla Francyi; jeżeli Austrya nie 
poprze jej, nie porzuci polityki ciągłego wahania 
się i jeżeli pozostanie neutralną?"

Wiedeń 11 maja.
(380-tó potiedsenie Izby deputowanych).

Od rządu wniesiono dziś sprawozdanie węgier­
skiej deputacyi regnikolarnej; rozdano zaś w dru­
ku projekt ustawy o pokrycie kredytu 60 miliono­
wego.

Po przekazaniu tego projektu komisyi budżeto­
wej, a projekta o subwencyi dla węgierskiej kolei 
Zachodniej komisyi kolejowej, uchwalono w dru- 
giem czytaniu jeden z projektów reformy podatko­
wej, mianowicie ustawę o podatku rentowym, a to 
niemal bez dyskusyi, bo z drobną tylko zmianą 
stylistyczną dep. K r z e c z u n o w i c z a . w  § 1-szym. 
Dep. Krzeczunowicz ograniczył się na poprawce 
stylistycznej, przewidując że poprawka merytory­
czna przy zuanem usposobieniu Izby nie zyskała­
by większości; nie omieszkał jednak wykazać w prze­
mówieniu swem, że jak w całej reformie podatko­
wej, tak szczegółowo też w ustawie niniejszej, wy 
sławiany cel większej równości w opodatkowaniu 
jest ułudą, gdyż owszem nastąpi przerzucenie cię 
żaru podatkowego z jednych na drugich w duchu 
większej nierówności.

Treść krótkiej ustawy tej jest następująca: 
W miejsce podatku dochodowego, strącanego do­
tychczas przez kasy przy wypłacaniu procentów od 
obligacyj funduszów publicznych, od obligacyj sta­
nowych, od pożyczek krajowych i od pewnych czę­
ści długu państwowego, będzie pobierany podatek 
rentowy w wysokości 10#, który również zaraz 
będzie strącany przez kasy przy wypłacaniu pro­
centów i dywidend. Niektóre z tych procentów, do­
tychczas osobnemi ustawami zwolnione od podatku, 
będą i nadal wolne.

Po uchwaleniu tej ustawy ma nastąpić dyskusya 
nad ostatniemi trzema projektami reformy poda­
tkowej, mianowicie o zwolnieniach w podatku grun­
towym, budynkowym i zarobkowym; wskutek wnio­
sku jednak dep. P l e n e r  a ,  aby projekty te uchy­
lono z porządku dziennego i aby dziś zamknąwszy 
posiedzenie, postawiono na porządku dziennym po­
siedzenia następnego projekt zmian w regulacyi 
podatku gruntowego, wywiązuje się obszerna dy­
skusya nad programem pracy parlamentarnej.

Dep. K r z e c z n o w i c z  sprzeciwia się wnioskowi 
Plenera, przemawiając mniej więcej jak następuje: 
Czuję się w obowiązku zabrać głos przeciw temu 
wnioskowi, przedewszystkiem zaś zwrócić się prze­
ciw umotywowaniu jego. Szanowny preopinant po­
wiada, że powstrzymane obecnie przez ministra prace 
klasyfikacyjne do regulacyi podatku gruntowego 
będzie można podjąć na nowo dopiero po załatwie­
niu projektu o zmianach w ustawie o podatku grun­
towym z r. 1869 i dodaje, że załatwienie to jest 
przeto sprawą bardzo pilną. Na co wypada mi od­
powiedzieć, że motywa tego nie uznają, albowiem 
powstrzymanie prac klasyfikacyjnych przez ministra 
jest mojem zdaniem n i e p r a w n e ,  mojem zdaniem 
minister nie ma prawa powstrzymywać biegu prac 
wykonawczych do przeprowadzenia ustawy. Nie są­
dzę też, iżby przy należytej rozwadze Izba mogła 
uczuć się skłonną do uchwalenia projektowanych 
zmian, sprzecznych z ustawą z r. 1869, jak np. 
wyparcie delegowanych przez komisye szacunkowe 
członków od udziału w pracach klasyfikacyjnych. 
Ustawa z r. 1869 nie potrzebnje zmian, ustawa 
w rzeczy głównej jest dobra; wadliwa zaś chyba o 
tyle tylko, o ile odstępuje od swego pierwowzoru 
pruskiego. Błędy są tylko w sposobie wykonywania 
jej, a pod tym względem c a ł a  wi n a  s p a d a  wy­
ł ą c z n i e  na  r z ą d  jako na naczelnego kierownika 
prac wykonawczych. Udowodnię to szczegółowo, gdy 
projekt zmian stanie na porządku dziennym. Na- 
koniec muszę też oświadczyć się przeciw ponowne­
mu przerywaniu obrad nad reformą podatkową, na 
czem znów ucierpiałby jasny pogląd na sprawę. 
Proszę przeto odrzucić wniosek Plenera.

Jakkolwiek w dalszym ciągu dyskusyi wniosek 
Plenera silnie był poparty przez depp. Ś c h a u p a ,  
(który jednak co do merytorycznej strony projekto­
wanych zmian zapowiedział, że niewątpliwie znaj 
dzie się w Izbie bardzo wielu podzielających zapa­
trywania Krzeczunowicza), R y g e r a  i N e u w i r t h a  
a w duchu przeciwnym przemawiał tylko jeszcze 
p. G r a f  i powtórnie p. K r z e e z u n o w i c z ,  (który 
teraz podniół jeszcze brak należytej w Izbie uwagi 
dla przedmiotu tak fatalnego, bo Izba obecnie nie 
zdolna dosiedzieć spokojnie wobec niepokojących my­
śli o ugodzie z Węgrami)— odnosi jednak p. Krze­
czunowicz świetne zwycięstwo nad Plenerem, któ­
rego wniosek odrzucono 109 głosami przeciw 60 
głosom.

Następuje przeto ciąg dalszy dyskusyi nad re­
formą podatkową, mianowicie dyskuBya nad pro­
jektem nowego wymiaru podatku gruntowego.

Paragraf lszy przepisuje wymiar: a) na kraje, 
w których obowiązuje kataster stały, 24%  czyste­
go dochodu katastralnego; b) na Galicyę z ról poc 
pługiem 15 złr. 26 ct., z ogrodów i łąk 24 złr 
94 ct., z pastwisk, zarośli i lasów 30 złr. 52 ct. 
wal. austr. od każdej setki złr. monety konwen- 
cyjnej dochodu brutto, obliczonego wedle prowizo- 
ryum z r. 1820; c) na Bukowinę razem 324,000

złr.; d) na Tyrol z Vorarlbergiem 1% razu tyle, 
co wynosi ordynaryum dotychczasowe.

Do paragrafu tego wnosi mniejszość komisyjna, 
złożona z depp. Beera, Auspitza i Schaupa, po- 
orawkę, aby położono pod lit. a 26% % , pod lit. 
b 16 złr. 95%  ct., 27 złr. 71 ct., 33 złr. 91 ct., 
jod lit. c 360,000 złr., pod lit. d 1% razu tyle.

W dyskusyi dep. P l e n e r  sprzeciwia się wsze- 
akim zwolnieniom; dep. K r a s i c k i  (Rusin) prze­

mawia za wnioskami większości komisyjnej; dep. 
k r z e c z u n o w i c z  wnosi: odesłać § lszy do ko­

misyi, aby go przeobraziła na zasadzie, że wymiar 
podatku gruntowego powinien równać się wymiaro­
wi dotychczasowemu po strąceniu jednak dodatku 
zastępującego obecnie podatek dochodowy. Mówca 
przedstawia swój wniosek jako bardzo skromny 
w porównaniu ze zwolnieniami w innych katego- 
ryach opodatkowanych. Dep. K r o n a w e t t e r  prze­
mawia za wnioskami mniejszości, aby usunąć nie- 
jezpieczeństwo zwolnień dla włościan kosztem dro- 
mych przemysłowców; za co inni demokraci gło­
śno oburzają się na mówcę, a dep. F u x ,  również 
demokrata, broni włościan przeciw „zapalczywie 
fiskalnym" wywodom Kronawettera.

Tu przerwano obrady, a po odczytaniu dwu in- 
terpelacyj, nas zgoła nie obchodzących, zamknięto 
posiedzenie o godz. 2ej min. 30. — Następne we 
wtorek.

Rzym 8 maja.

(R. F.) La Discussione, dziennik neapolitański, 
podał dzisiaj list księdza, niegdyś Ojca Curci, od­
wołujący to wszystko, co tenże pismem lub sło­
wem wypowiedział niezgodnego z doktryną Kościo 
ła i poddający się całkowicie jego wyrokom. List 
przynosi chlubę autorowi, a radość wielkiej liczbie 
wielbicieli słynnego przez lat tyle jezuity, którego 
wystąpienie ze Zgromadzenia i ostatnia broszura 
stały się były powodem prawdziwego smutku dla 
wszystkich katolików, a zgorszenia dla wielu. Ale 
dzienniki liberalne, które dotąd listu nie podały, 
podają o nim w zamian fałszywe zupełnie szcze­
góły. Księdza Curci nie powołał Ojciec św., ani 
mu kardynał Franchi nie radził przybyć do Rzy­
mu. Starzec, który całe życie służył Kościołowi wier­
nie, a piędziesiąt lat spędził w Zgromadzeniu, 
którego był chlubą, nie mógł nie spostrzedz się 
w końcu, że miłość własna z jednej, a namowy 
fałszywych przyjaciół z drugiej strony postawiły 
go nad przepaścią, a jeżeli nie odłączyły go od 
Kościoła, postawiły go jednak po stronie nieprzy­
jaciół religii. Sumienie kapłańskie przemówiło: 
ksiądz Curci sam, bez niczyjej namowy prosił o 
pozwolenie przyjazdu do Rzymu, by się poddać 
wyrokowi Stolicy św. i zastósować się do jój żą­
dań. Wszelka inna wersya jest fałszywą. Fakt to 
bardzo pocieszający, ale nic nie ma wspólnego z po­
lityką teraźniejszą lub przyszłą nowego Papieża, 
jak to chciały wytłómaczyć niektóre organa albo 
jąk zdają się pojmować niektórzy dyplomaci. Ko­
ściół nie był nic orzekł o zasadach broszury księ­
dza Curci, ale nie mógł pochwalić postępowania 
kapłana, który własną nieomylność stawiał wyżej 
nad hierarchię duchowną. W zgromadzeniu prze­
łożony miał prawo żądać od niego posłuszeństwa, 
a kiedy wystąpił, by się nie poddać dziwnie łago­
dnemu wyrokowi jenerała Jezuitów, Stolica św. 
musiała zażądać, by się nie usuwał z pod jurysdy- 
kcyi biskupa, do którego dyecezyi należał. Dzisiaj 
ksiądz Curci poddawszy się całkowicie swej legal­
nej władzy, może rozpocząć na nowo pracę w obro­
nie praw Kościoła, której poświęcił był tyle lat swe­
go zawodu, słowem, piórem i czynem walczyć sku­
tecznie przeciw nieprzyjaciołom Stolicy św. Chcieć 
zaś z poddania się kapłana swej władzy legalnej 
wyprowadzać wnioski polityczne, znaczy to nie 
znać Rzymu, i nie mieć pojęcia o tutejszych sto­
sunkach.

Mniej więcej to samo powiedzieć można o po­
tępieniu przez kongregacyę indeksu książki p. Min- 
ghetti Lo stato e la cJiiesa. Dziennik Italie we 
wstępnym artykule podnosząc znowu wyrok kon 
gregacyi do znaczenia politycznego, robi uwagę, że 
Kościół pozostał czem był i że byłoby błędem są­
dzić, iż Leon XIII będzie liberalnym papieżem. 
Uwaga bardzo prosta i słuszna, lecz nie mająca 
aic wspólnego z broszurą byłego prezesa gabinetu 
włoskiego. Jeżeli dopiero teraz spostrzega libera­
lizm, iż Kościół swych zasad nie zmienia i że Pa­
pież jest jego głową nieomylną nie zaś kolporte­
rem politycznych mrzonek, to trochę za późno na 
ludzi mających pretensyę do rozumu i na dziennik 
wielkim kosztem redagowany dla dyplomacyi euro­
pejskiej. Minghetti pod osłoną umiarkowania, w for­
mie grzecznej, prawie wykwintnej, z uśmiechem na 
ustach, który go nigdy nie opuszcza, odmawia Ko­
ściołowi boskiego jego ustanowienia i powołania, 
zaprzecza mu wszelkich jego praw, poddaje go pot 
jarzmo postanowień państwa, by przyjść do prze­
konania, że jedynym możebnym stosunkiem pań­
stwa do Kościoła jest zupełny rozdział ich obu, 
w którym naturalnie tylko państwo ma prawo u- 
rządzenia legalnego stanowiska dla Kościoła i zmie­
niania go wedle własnych potrzeb. Tych zasad, 
zresztą nie nowych, Kościół nigdy nie uznawał i 
nigdy nie uzna. Może rozgłos tej broszury przy­
spieszył jej potępienie, ale znowu śmieszną jest 
rzeczą myśleć, że śmierć Piusa a wybór Leona 
wpłynęły cokolwiek na postanowienie kongregacyi. 
Książka ta była wniesiona pod sąd kongregacyi 
za życia Piusa, a wyrok na nią zapadł przed kil­
ku dniami dla tego, bo przyszła teraz z ko­
lei pod rozbiór, jak mogła była przyjść później lub 
wcześniej. Czy po dziewiętnastu wiekach dziejów 
chrześciaństwa dopiero teraz i to z powodu liche, 
broszury słabego polityka liberalnego ludzie mieli­
by się dowiedzieć, że Kościół pozostał tym samym, 
jakim go Chrystus pan postanowił i pod nieomylny 
kierunek Piotra postawił?

Zapewne, że te rzeczy dziwią w Kwirynale, bo 
tam pozwalają na kongres republikański i publi­
cznie się chwalą przed dyplomacyą, że to właśnie 
stanowi siłę królestwa. Tymczasem p. Zanardelli 
skrajny minister skrajnego gabinetu uważał, że 
tym razem zanadto, czy też dla uspokojenia koro­
ny, chciał pokazać, że potrafi w jej obronie wystą­
pić. To że republikanie rzucają publicznie błotem 
na monarchię i rodzinę sabaudzką, to daleko mniej 
ważne, niż że w państwie, którego statut poręcza 
całość monarchii, może się publicznie zawiązywać 
pod opieką prawa stowarzyszenie republikańskie, 
odbywać miting republikański, zwoływać w stolicy 
kongres republikański. Wielu się tem cieszy, nie 
wiem czy szczerze, jako dowodem wolności, a tym­
czasem jest to dowodem tylko ze strony jednych 
ślepoty, drugich doskonale wytkniętego celu. Nie 
czas na trybuna i czapkę frygijską, więc nie bę­
dzie wybuchu, nowego wywrotu, ale i ten czas na­
dejdzie pod wpływem doskonale obmyślanej propa­
gandy. Król jest, istnieje, panuje: jemu się kłaniać

można, znosić go, ale obok tego króla powstaje 
pod opieką prawa stowarzyszenie, które organizu­
je się w biały dzień i staje jako nowa władza przy 
zwyczajając kraj powoli do tej myśli, że ten król 
niepotrzebny, do niczego i że bez niego doskonale 
obejść się można. Co w tej komedyi najlepszego, 
to interpelacya p. Ni co t e r y ,  który z wczorajsze­
go trybuna staje się dzisiaj stróżem prawa, a od- 
>owiedź ministra, że pozwolił na zgromadzenie pod 
laciskiem dawnych swych przyjaciół politycznych. 
Uedy w teatrze „Argentina" sykano na samo wspo­

mnienie Wiktora Emanuela i ogłoszono za nie- 
jrzyjaciół wolności tych wszystkich, których noga 
jrzestąpiła progi Kwirynału, jeden z książąt panu- 
ących, bawiący tu chwilowo, mówił naiwnie do pe­

wnego dyplomaty: „widać że w naszych czasach rę- 
tojmią monarchii jest postawienie u steru wła­
dzy rewolucyi".

N. Pan mianował starszymi lekarzami w rezer­
wie: Dra Włodzimierza A n t o n i e w i c z a  w szpi­
talu załogowym we Lwowie, zostawiając go na tój 
posadzie, Dra Antoniego L ó w a w szpitalu zało­
gowym w Krakowie, Dra Jerzego K ą k o l n i a k a  
w pułku piechoty Nr 80, Dra Władysława Ta- 
t a r c z u c h a  przy komendzie rezerwy pułku pie­
choty hr. H uy  n a  Nr 13; Dra Samuela Ko h n a  
w pułku piechoty Rupprechta Nr 40; lekarzami 
asystentami zaś: Dra Tadeusza K r o b i c k i e g o  
w pułku piechoty hr. Gondrecourt Nr 55.

Wiedeń 12 maja. Wydziały Izby deputowa 
nych i komisye sejmu węgierskiego pracują teraz 
nad przedłożeniami ugodowemi, tak iż rzec można, 
że sprawa ugody w pełnym jest toku. W wydzia­
le ugodowym toczą się rozprawy nad przedłoże­
niem o restytucyach podatkowych, lecz przybrały 
tak szerokie rozmiary, że ich wczoraj nieukończo 
no. Co do treści ich tyle tylko zapisać warto, iż 
silny objawił się prąd, aby już raz doprowadzić do 
skutku dzieło ugody. Na końcu zaś posiedzenia 
wczorajszego zabierał głos minister skarbu bar. 
Pretis, który oświadczył, iż obowiązek sumienia 
nakazuje mu powtórzyć, że nie można żadnych 
zmian zaprowadzić w przedłożonych układach obu 
rządów. Jeżeli Izba jakiekolwiek zechce poczynić 
zmiany, ugodę należy uważać za rozbitą. „Roz 
ważcie panowie, rzekł, czy godzi się stawiać pań­
stwo ze wszystkiemi jego źrwotnemi interesami 
znów przed znakiem pytania. Nic lepszego nie do 
konacie, a wobec żądanych przez was zmian, któ­
re w danych stosunkach nie dadzą się przeprowa 
dzić, staje przed wami naglące żądanie ludów, aby 
raz wreszcie ugodę do skutku doprowadzić i raz 
już przecie wrócić do stałych stosunków." Mowę 
p. Pretisa przyjęto hucznemi oklaskami, co jest 
dowodem usposobienia większości, przychylnćj ugo­
dzie Najwięcćj nieprzychylny sprawie restytucyj 
podatkowych jest p. Herbst i jak dzienniki twier­
dzą, być nawet może, że w wydziale utwierdzi to 
stanowisko jego uchwalenie wniosków rządowych 
natomiast w pełnój Izbie rząd pewny jest, że mieć 
będzie większość.

Wydział budżetowy Izby deputowanych, któremu 
w sobotę przydzielono sprawę kredytu 60 milio­
nów, zbiera się jutro na posiedzenie w celu obrad 
nad tym przedmiotem.

ffesncy.
W sobotę wieczór już po zamknięciu dziennika 

otrzymaliśmy następujący telegram:
„Berlin 11 maja. Kiedy Cesarz z W. księżną 

Badeńską (córką swoją) dziś po południu o godz. 
3 '/a wracał z przejażdżki do pałacu, w ulicy „poc 
Lipami" dano kilka razy ognia z rewolweru do 
Cesarza. Cesarz jest nietknięty. Sprawca areszto 
wany.

W ciągu dnia wczorajszego nadeszło więcej te- 
logramów o tym wypadku, które tu podajemy, o 
ile mieszczą jakie szczegóły:

Nordd. allg. Ztq w osobnym dodatku donosi 
JCMć wracał z W. ks. Badeńską w otwartym po­

wozie ze zwierzyńca. Wtedy wyszedł z domu poc 
L. 6 a pod Lipami młody człowiek, podobno czela­
dnik siodlarski z Lipska, przystąpił bliżej i 
dwa razy strzelił z rewolweru do powozu. Oba 
strzały chybiły. Przechodnie rzucili się na zbrodnia­
rza, który broniąc się strzelił jeszcze raz w tłum 
otaczający go, poczem wraz z domniemanym wspól­
nikiem, który zdawał się starać przeszkodzić jego 
ujęciu, został aresztowanym i zaledwie ochroniony 
przed rozdrażnioną publicznością, doprowadzony by 
do trzeciego okręgu policyjnego. Cesarz pojecha: 
dalej do pałacu, który w kilku chwilach wielkie 
tłumy ludzi okrążyło. Samo się przez się rozumie, 
że wzburzenie ludności jest niezmierne; przeważa 
jednak wdzięczność dla Opatrzności, która drogą 
głowę Cesarza jeszcze raz przed najstraszniejsz: 
zbrodnią zachowała".

Bióro telegraficzne berlińskie Wolffa donosi 
„...Zbrodzień dwa razy dał ognia z chodnika w po 
jazd, lecz chybił, przebiegł potem drogą dla jeźdź 
ców na środek ulicy, ścigany przez publiczność 
Kiedy go chciano ująć, strzelił jeszcze trzy razy 
rzucił rewolwer i został przytrzymany. Pojazd ce­
sarski zatrzymał się zaraz po wystrzałach a strze 
lec cesarski niebawem zeskoczył z kozła i miał udzia; 
w ujęciu sprawcy zamachu. W kilka minut później 
publiczność uchwyciła również „pod Lipami" inne 
go człowieka, który, jak mówią, chciał sprawcę u 
wolnie. Zbrodniarz ma być czeladnikiem blachar­
skim, imieniem Emil Henryk Max Ha i d e l ,  prze 
zwany L e h m a n n  i pochodzi z Lipska. Zaprowa­
dzono go do najbliższego bióra policyjnego, gdzie 
odbyło się pierwsze przesłuchanie. W mieście wiel 
ka liczba domów przybraną została chorągwiami 
Przed pałacem tłoczy się lud ciągle i wydaje okrzy­
ki na cześć Cesarza".

Schlesische Ztg donosi w telegramie berlińskim 
ze kula przedziurawiła pojazd cesarski. Cesarz pod 
niósł się natychmiast w pojeździe, aby pokazać 
że jest nietknięty. Sprawca jest podobno czeladni 
kiem siodlarskim z Lipska a także ma być w tę 
zbrodnię wmieszany jakiś czeladnik blacharski 
„W publiczności poczytują fanatyzm socyalno-de 
mokratyczny za powód czynu, lecz twierdzenie to 
wymaga sprawozdania".

Inna depesza z Berlina z d. 11 wieczór do tejże 
gazety mówi: „Wieść obiega, że sprawca zamachu 
H a e del  albo H a i d e l  czy H ó d e l  jest bez przy 
tulku włóczęgą. Przy pierwszem jego przesłuchaniu 
obecnym był minister spraw wewnętrznych hr. Eu 
lenburg. Człowiek aresztowany razem z Haedlem 
ma być jego wspólnikiem. Miasto przybrane cho 
rągwiami. W pałacu cesarskim wielki dziś obiad 
a otacza go tysiące ludu wyprawiając pełne zapału 
owacye. W operze była wspaniała demonstracya 
przy odśpiewaniu hymnu narodowego W przedpo

tój u cesarskim tysiące osób zapisało się. Prezes 
?orkenbeck, wiceprezes bar Stauffenberg i tajny 

radca kancelaryjny Happel złożyli Cesarzowi ży­
czenia parlamentu".

Depesza Bióra korespond. wiedeńskiego nazywa 
sprawcę czeladnikiem blacharskim H ó d e l  z Lipska. 
)rugi aresztowany podejrzany o udział zowie się 
lir fig e r, jest robotnikiem i pochodzi z Berlina. 
W ciągu wieczora powtarzały się bez przerwy ma 
nifestacye sympatyczne przed pałacem cesarskim 
w tłumach gęsto nadciągających z najdalszych przed­
mieść śpiewających hiran narodowy. Cesarz kilkakro­
tnie ukazywał się w oknie.

N . f r .  Presse podaje telegramy z Berlina z ligo  
wieczór, z których wyjmujemy następujące szcze­
góły : Cesarz kazał zejść z kozła strzelcowi i uspo- 
coić publiczność, że jest nietknięty* Sprawca na­
zwiskiem Hóde l ,  przezwany L e h m a n n ,  urodził 
się w Lipsku, ma lat 21, jest blacharzem, od 25go 
cwietnia przebywa w Berlinie. Był on przyzwoicie 
odziany w szarym letnim ubiorze. Zaprzecza, aby 
chciał Cesarza zastrzelić, lecz miał zamiar odebrać 
sobie życie. Zaprzeczają temu świadkowie, którzy 
widzieli, jak mierzył w Cesarza. Cesarz sam miał 
również to dostrzedz. Pewne skazówki każą wno 
sić, że Hódel należy do socyalistycznej demokracyi. 
Zeznania jego świadczą o wykształceniu szkolnem. 
Znaleziono przy nim egzemplarze dzienników socya- 
istycznych, między niemi Vorwdrts (Naprzód!) oraz 

polecenie zbierania przedpłaty. Zajmował się on 
także roznoszeniem pism tego rodzaju. Opowiadał, 
że objechał Alzacyę i Lotaryngię oraz Szląsk, był 
nad Renem i w Westfalii, gdzie znalazł się w wiel­
kiej biedzie i dlatego przybył do Berlina, aby się 
w oczach Cesarza zastrzelić i niejako dać krwią 
swą świadectwo o złym stanie robotników. Sprze­
ciwia się jednak temu zeznanie pewnego świadka, 
który już przed południem widział na jednej z ła 
wek ulicy pod L:pami gromadkę młodych ludzi i 
jeden z nich trzymał w ręku rewolwer, drugi zaś 
do niego powiedział „spraw się tylko dobrze"! 
Współaresztowany jest służącym nazwiskiem Kruger, 
leCz udział jego w czynie nie jest jescze sprawdzo­
ny. Również nie ma jeszcze pewności, czy Hódel 
działał z polecenia jakiego stronnictwa lub z oso­
bistego fanatyzmu. Znaczącem jest zaś, że w pią­
tek był on jeszcze na zgromadzeniu socyalistycznem 
w ulicy Brunnenstrasse. Nieznanym, co winszował 
Cesarzowi, był poseł francuski, po nim przybyła 
reszta dyplomacyi, osoby wyższych stanów i władze. 
Miasto przystrojone chorągwiami.

Kronilca miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  13 maja.

W  dniu 10 b. m. odbył Wydział historyczno-filo 
zoficzny Akademii umiejętności swe posiedzenie, na 
którem Dr P i e k ó s i ń s k i  czytał dalszy ustęp swej 
pracy o monecie i stopie menniczej w Polsce w XIV 
i XV wieku, mianowicie przedstawił wpływ groszy 
praskich na stopę monety polskiej w ciągu XIV wie 
ku; wykazał, że monety Władysława Łokietka bite 
są wedle stopy groszy praskich Wacława II i Jana I: 
wreszcie objaśnił reformę monetarną wprowadzoną przez 
króla Władysława Jagiełłę w r. 1396, mającą na 
celu zrównanie monety polskiej z groszami praskiemi 
W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierał głos se­
nator Dr Hoszowski, zwracając uwagę na wybijanie 
groszy praskich wedle lżejszej i cięższej stopy men 
niczej. Na posiedzeniu administracyjnem złożył se 
kretarz Dra Mosbacha: Kilka uwag nad rozprawą 
prof. Dra Smolki „Tradycya o Kazimierzu Mnichu" 

W sobotę dnia l ig o  b. m. odbyło się posiedzenie 
Wydziału filologicznego Akademii umiejętności pod 
przewodnictwem dyrektora Dra E s t r e i c h e r a .  Prze 
wodniczący przedstawił rozprawę Dra Bronisława Krucz 
kiewicza p. t, „O łacinie ludowej w Rzymie", którą 
W ydział oddał do rozpoznania Drowi Mecherzyńskie 
mu. Następnie Dr W i s ł o c k i  odczytał swoją roz 
prawę p. t. „Ctwaiter Burleigh i Marcin Bielski" 
którą złożono komitetowi redakcyjnemu.

—  Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: pp. Z. z Tomkowiczów Borowska 2 złr. sre 
brem, M. z Wężyków Tomkowiczowa 5 złr., składka 
z dekanatu Sanockiego 20 złr. 76 cent.

—  Dla dotkniętej głodem ludności wiejskiej w Kro 
śnieńskiem złożyli: J. S. A. 3 ruble, K. F. 3 złr. 
X. S. P. 50 cent.

—  Wczoraj zakończył życie X. Józef T e r l i k i e  
w i c z , proboszcz unicki w dyecezyi chełmskiej w Hru 
dzie na Podlasiu, który przed trzema laty uszedł tu 
przed prześladowaniem z rodziną kilkanaście osób li 
czącą. Mąż wielkich cnót, kapłan pełen poświęcenia 
stwierdził gorącą wiarę swoją i miłość ojczyzny, 
przyjmując tułactwo a z niem niedostatek dla siebie 
i swoich nad zaparcie się najświętszych przekonań 
swoich. Jest to jedna z tych cichych niemal nie 
znanych ofiar ucisku, zapisanych na kartach osta­
tnich lat naszej niedoli.

—  W sobotę wieczór odbył się w kościele 0 0  
Kapucynów ślub p. Mieczysława W i t o w s k i e g o  o 
bywatela z pod Szczucina z panną Maryą D z i e m 
b o w s k ą ,  córką sekretarza Dyrekcyi policyi.

—  Panna Adolfina Z i m a  j er ,  wielce utalentowana 
artystka teatru lwowskiego, przybyła dziś rano do na 
szego miasta i wystąpi jutro po raz pierwszy na tu 
tejszej scenie w dwóch ro lach : Pawiowej w Kawa 
Itrze marcowym Blizińskiego i Elizy w krotochwili 
w O Chlebie i wodzie.

—  Hr. Jan Aleksander F r e d r o  przejechał wczo 
raj wieczór tędy wracając z Warszawy, gdzie ułożył 
się. z Gebethnerem i Wolfem o wydanie wszystkich 
dzieł ojca tak dawnych, jak  i pośmiertnych w jednej 
pięknej edycyi. Druk rozpocznie się natychmiast.

— Wczoraj zaginął na Skałce 6 letni Wincenty 
syn Piotra Wałacha włościanina z Piasków Wielkich, 
Jest on włosów ciemno-blond, oczu piwnych, odziany 
w spancerek i m ajtk i, na głowie miał czapeczkę okrą­
głą czarną, i boso.

—  Z dniem 16 b. m. zaprowadzoną zostanie po 
czta osobowa z Krakowa do Szczawnicy, z dniem 17 
zaś takaż poczta ze Szczawnicy do Starego Sącza, 
odwrotnie ze Starego Sącza na Szczawnicę do Kra 
kowa z dniem 18 b. m. Od Igo czerwca b. r. wejdą 
w ruch poczty osobowe między Lwowem a Lubieniem 
tudzież między Rzeszowem a Iwoniczem. Porządek 
jazdy wszystkich tych poczt jest ten sam co w prze 
szłym roku. W Żegiestowie i Truskawcu z dniem 
czerwca b. r. wchodzą w życie urzędy pocztowe na 
czas sezonu kąpielowego.

— Donosiliśmy już dawniej o częstych kradzie 
żach towarów idących kolejami żelaznemi Karola Lu 
dwika i Cesarza Ferdynanda, a bywały wypadki, że 
szkoda przez nieznajomych złodziei zrządzona, docho 
dziła do kilku tysięcy. Dopiero temi dniami dowódzca 
żandarmeryi powiatowej krakowskiej p. Teodor Ru 
dziński wyśledził sprawców, i część towarów skra 
dzionych odszukał. Wywożono je  zwykle do karczmy 
Bolechówki pod Niepołomice, a stamtąd wysyłano

za granicę do Królestwa Polskiego, gdzie, usłużne żyd' 
ii czekały na tani towar.

— Poseł perski w Londynie Malcon Chan. który 
obecnie najął mieszkanie w hotel Metropol w Wiedniu dla 
Szacha, przejeżdżał w sobotę rano przez Szczakową do 
Władykaukazu, na spotkanie swego monarchy. Za­
raz po przybyciu swem do Wiednia otrzymał poseł 
depeszę z Dżulfy, z zawiadomieniem, że Szach d. 9 
maja wyjechał z granic Persyi.

—  Minister wyznań i oświaty udzielił subwencyi 
historiografowi morawskiemu X. Drowi D u d i k o w i  
w celu zbadania rękopismów biblioteki Załuskich w Pe­
tersburgu. Beda Dudik znany jest z swego wystą­
pienia na zjeżdzie archeologicznym słowiańskim w Kl-
owie, gdzie sam jeden poparł ś. p. Działowskiego 

przeciw napaściom Gołowackiego na przeszłość Po- 
aków.

—  Bardyów powtórnie nawidzony został w d. Igo 
m. pożarem, który przy panującym gwałtownym

wichrze 14 domów zamienił w perzynę. Ogień sze­
rzył się z taką gwałtownością, że jak Kaschauer Ztg 
donosi, mieszkańcy zaledwo uratować mogli życie, a 
całe ich mienie aż do sukien spłonęło. Bardyów ma 
teraz przedstawiać przerażający widok.

—  Czytamy w Wieku z soboty: Wczoraj sala Te­
atrzyku Dobroczynności w Warszawie przepełniona 
była wyborową publicznością, która z najżywszem za­
jęciem wysłuchała przedstawienia złożonego z „Kalo­
szy" Jana Aleksandra hr. Fredry, i wyborowej w ca­
lem słowa znaczeniu komedyi Blizińskiego „Mąż od 
biedy. “ Na przedstawieniu znajdował się bawiący obe­
cnie w Warszawie autor pierwszego ze wspomnianych 
utworów, hr Fredro, którego publiczność nader serde­
cznie przyjmowała. Podczas antraktu prezes Towarzy­
stwa Dobroczynności wprowadził hr. Fredrę do sali 
sierót i te przyjęły gościa śpiewem i stósowną dekla- 
macyą.

- Jak wiadomo na wystawie paryskiej wyzna­
czono osobne miejsce dla Polski, w którem mieszczą 
się starożytności i historyczne przedmioty. Dotąd 
niestety oprócz ks. Czartoryskiego i hr. Działyńskie- 
go; bardzo mało osób przesłało okazy; a jeżeli i na­
dal miejsce przeznaczone dla nas na wystawie nie 
będzie lepiej i bogaciej zapełnionem, zamiast obrócić 
się. na naszą korzyść, przyniesie nam tylko ujmę. 
Narzekamy na zaciekłość nieprzyjaciół, na obojętność 
dla nas innych narodów, umiemy się skarżyć, że ni­
gdzie dla nas nie ma miejsca, a kiedy nam miej­
sce wyznaczą, nie umiemy go zapełnić ani z nie­
go skorzystać. Zamożniejsze mianowicie domy w Ga- 
licyi powinnyby dołożyć starania aby polski ką­
cik godnie się na wystawie paryskiej przedstawił, 
a stać się to może tylko wtedy, jeżeli wyślą one 
pamiątki i rzeczy sztuki które posiadają. Sekre­
tarz Towarzystwa historyczno - literackiego p. Br. Za­
leski wydał w tej mierze odezwę, którą umieściliśmy 
w Nrze 86 Czasu (z 13 kwietnia). Paki należy prze­
syłać wprost do Paryża, bez pośrednictwa komisyo- 
nerów; aby zaś wolne były od opłaty na kolejach 
francuskich, należy się postarać o odpowiednie , ety­
kiety, które p. Bron. Zaleski zgłaszającym się prze­
syła. Adres Sekretarza Towarzystwa historyczno-lite­
rackiego: Quai d! Orleans 6.

— Dzień 29 kwietnia, w którym przypadła 60-letni» 
rocznica urodzin cara Aleksandra, wielkie ma, jak  pi­
szą z Petersburga do Beri. B. C ., znaczenie i wy­
wrzeć może wpływ na politykę wszechwładnego mo­
narchy. Gar zostawał w ostatnich latach pod brzemie­
niem zabobonnej obawy, że 60 lat nie przeżyje. Nigdy 
bowiem żaden z Romanowów, o ile historya świadczy, 
niedożył tego wieku. Car silnie był przekonanym, że 
nie będzie stanowił wyjątku w kolejach fatalnego losu. 
Kiedy przed rokiem W. księżna Helena przed 60tym 
rokiem umarła, Car w nieopisanej zostawał ciągle iry- 
tacyi. Od tej chwili tem bardziej się poddawał prze­
śladującej myśli i usposobienie jego stało się tem po­
sępniejsze. Od kilku dni, bo od północy 29 kwietnia, 
Car jest jakby odrodzonym. W zachowaniu jego ob­
jawia się łagodność i uprzejmość, które długo były 
mu obcemi. Przesąd, z którego Car szydzić dziś mo­
że, znajdował w tem usprawiedliwienie, że od wieków 
żaden z jego przodków i rodziny nie tylko nie prze­
żył, lecz nie dożył 60-go roku.

—  W Londynie otrzymano d. 11 b. m. z Moville 
w Irlandyi wiadomość, iż na okręcie pocztowym „Sar­
dinian", który płynął do Ameryki, nastąpił wybuch. 
Okręt zupełnie spłonął. Z 400 podróżnych, trzech 
zginęło, 40 jest ranionych.

W iadomości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Ignacego Bobra, za kradzież pieniędzy 
Ant. Dąbrowskiego, ślusarczyka, za kradzież różnych 
wyrobów ślusarskich u majstra swego; Izaaka Schwarza; 
za kradzież syfonów z wodą sodową; Annę Ladrową, 
za zaniedbanie opieki nad chorem dzieckiem wziętem 
na wychowanie i pogrzebaniem zwłok jego przed do­
mem bez oględzin lekarskich; trzy osoby za pijań­
stwo.

—  Szymon Baran w Kantorowicach, włościanin, u- 
dławił się mięsem i umarł.

Wczoraj odebrano na Skałce od osoby podejrzanej 
pugilares z pieniędzmi, zapewne skradziony.

W policyi złożono dwa kluczyki na łańcuszku, zna­
lezione wczoraj w ulicy Floryańskiej.

TEEATTR. —  We wtorek dnia 14go maja: Pier­
wszy gościnny występ p. Adolfiny Z im  a j  e r ,  arty­
stki Teatru Lwowskiego: Komedya w 1 akcie J. Bli­
zińskiego: Marcowy Kawaler. — Komedya w lym  
akcie z francuskiego: Mąt pieszczony. —  Kroto- 
chwila w 1 akcie ze śpiewami J. Miłkowskiego: O 
chlebie i wodzie. — Początek o godz. wpół do 8ej.

— Dnia l ig o  i 12go maja pogoda; termometr d. 
l ig o  od 0 '8  doszedł do 14‘5, zaś dnia 12go od 1*5 
do 14 5 C. —  Barometr zwolna opada; o 6ej rano 
dnia 13go maja stan jego był 740-8 milim., termo­
metru 3'4 C. —  W iatr północno-wschodni.

— We wtorek dnia 14go maja: Św. Bonifacego 
męczennika.

tep osiaF S tw o , \ framtal

Zamknięcie rachunku K asy Oszczędności m ia­
sta Tarnowa w siedmnastym roku istnienia 

1878 roku.
Rachunek zysków i strat.

Procent od wkładek 
wypłacony . 11,315 złr. 94 ct. 
akapitsliiow. 49,888 złr. 74ł/» „ 61,204 63'/,

Koszta adininistracyi . . . .  5,886 78
Odpisano zaliczkę b. kasyera . . 11 24
Opłacono procet od pożyczki na za­

staw własnych papierów . . .  1,091 19
Dochód z procentów od wekdi 16.946 56

„ „ hipotek . 44,347 90
„ zastawów. 4.497 52

Zysk na sprzedanych i wylosowa­
nych p a p ie r a c h ............................. 635 24

Dochód z k u pon ów ..........................  12,634 41
Nadwyżka kosztów prawnych . . 190 29
Saldo zysk 11,058 2 '/,

T9T251 92— 79,251 92 
Tarnów dnia 31 Grudnia 1877 r.



0S.A8 x Wiorkw 14 Mąjs i m . 3

b i l a n s
Tarnowskiej Kasy Oszczędności z dniem 31 go 

grudnia 1877 roku.
W i n i e n

1 /9 1 ,2 4 0  75 ',,Wkładki z końcem r. 1877. .
Procenta na rok 1878 naprzód 

pobrane: wokslowe . . . •
hipoteczne . . •
od zastawów. . .

Naleiytośe z» taksy do spłacenia 
Fan dusz niewypłacony z zysków 
Fandnsz dyspozycyjny . . .
Obce depozyta i kauoye .
Saldo z y s k ................................

M a
Gotówka d. 31 grndnia 1877 .
Stan w e k s l i ...................................

hipotek ..................................
z*-stawów.........................

Zaległ, na prowiz.: wekslowe .
hipoteczne 
zastawów . 

Stan pap. pnbl. nom. wartości. 
Kupony do zrealizowania . . 
Zaliczki na ponsye i inne . . 
Koszta prawne od stron należ.

. Pokrycie depoz. tów i kaucyj . 
Zapas druków ’ ........................ ,

2 097 P5 
6,601 72 

273 23 8,985 6 0 -  
233 60—
980 ------

1,382 98—  
6,099 — -  

_ U ,0 5 8 _ 2 _ /3 
1,122.979 9 6 -

1,88) 89 
32,H 9 30 

152 89

26,807 6- 
2 0 0 /9 2  22- 
595 986 12- 

58,016 10-

34 161 58 
197,173 75- 

2,168 —
Ga5 23- 

1,488 4 -
6,099 -----

352 86 -
1,122 979 96—

Tarnów dnia 31 grudnia 1877.
Dyrekcya Kasy Oszczędności 

Jan Łucki Kajetan Kummer
przewcd. kancelaryi. dyrektor kancelaryi.

Dyrektorowie:
X. Jó ze f Martusiewicz Jó ze f Pędracki 

Jan Spłaioiński 
Jan  Martusiewicz, Bronisław Bodddn,

kasyer. buchksltar.
Za zgodność z księgami 

komisya delegowana do sprawdzenia rachunków: 
Dr Wojciech Orabczyński 

Dr P iotr Foryst Leopold Chodacki 
Jan Starzyński.

Wiedeń 12 maja.
/ \  O k o w i t a .  — Na naszem targowisku utrzy­

mała się lepsza tendencya wraz z zwyżką ostatnią; 
notujemy przeto 33 '50złr. P e s z t ,  l i g o  maja 3T 75
—  3 2 ' -  złr. W r o c ł a w ,  l i g o  maja: na maj 52T 0  
mark, płac-, na sierp. - wrzesień 52*10 mrk. płac. —  
S z c z e c in ,  l ig o  maja w miejscu 52 50  mark., na 
wiosnę 52*30 mrk., na czerwiec-lipiec 53*40 mrk. — 
B e r l i n ,  l i g o  maja w miejscu 63 30 mrk., na maj 
czerwiec 53*—  mrk., na czerwiec-lipiec 53*20 mrk., 
na sierpień-wrzesień 54*70 mrk. P a r y ż ,  l i g o  maja 
na ten miesiąc 6 0 * -  frk ., na czerwiec 60*—  £rk., 
na łipiee-sierp. 60*—  frank.

n a f t a .  —  W i e d e ń ,  12go m a j a  z dworca 
9 65 złr. za 50 kilo. z cłem. B r e m a ,  l i g o  maja 
10*40 mrk. —  H a m b u r g ,  l i g o  maja w miejscu 
10*60 mrk., na maj 10*60 m rk., na sierpień - grudź 
11*50 m rk.—  A n t w e r p i a ,  l i g o  maja 263 4 frank.
— N o w y  J o r k ,  l ig o  maja (za galonę = :  2,8 kilo 
czyli 38 litra) 1 1 V8 pap., —  w F i l a d e l f i  
11—  ct. pap.

Przyjechali do Krakowa od d. 12 do 13 maja.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM : M. Dzię- 

gielowski z żoną z Ochodzy, S. Lgocki z Lipnicy 
murowanej, W. Brzeski z Gorzkowa, L. Traszkow- 
ski z Kongresówki, E. Sinai z Paryża, H. Luszpiń- 
ski, W. Rakus, J. Baczyński z Sambora.
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PODZIĘKOWANIE.i'
W dniu 25 kwietnia r. b. w godzinach nocnych, 

zgorzały wszystkie moje budynki gospodarskie w Ru­
skiej Wsi Żc żywy inwentarz, tudzież stajnia pociągo­
wa, oranżerya i budynki mieszkalne ocalały, to mam 
zawdzięczyć najprzód Boskiej Opatrzności, a powtóre 
spiesznemu racyonalnie uorganizowanemu a dzielnie 
wykonanemu, ratunkowi, którym dalszemu rozpostarciu 
sią niszczącego elementu zapobieżono, za co tutaj pu 
bliczne wyrażam dzięki ratującym mój dobytek, a 
mianowicie: W. JMX. kanonikowi Kuiłowskiemu, pro­
boszczowi o. g. z Ruskiej W si; W. Panu Cinalskie- 
mu, naczelnikowi c. k. sądu w Dubiecku; Panu Ada­
mowiczowi , urzędnikowi tamtejszego powiatu; W. 
Panu Siokało, pocztmistrzowi; PP. Assarabowskiemu, 
Zborowskiemu m łod., w ogóle mieszczanom i staro- 
zakonnym z miasta Dubiecka, włościanom w Ruskiej 
Wsi, nakoniec służbie obu dworów t. j. zamku Du­
bieckiego i mojej.

Chciejcie wszyscy przyjąć moje z głębi serca w y­
pływające najczulsze podziękowanie.

Ruska Wieś 8go maja 1878.
Jadw iga  ż K rasickich  tVeissen tcolfjf.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .

D e m s

Berlin 12 maja. Cesarz udał się wczoraj wie­
czór z królewiczem i w. ks. Badeńską do opery, a 
stamtąd do teatru, a zarówno tam jak tu powsta­
ła publiczność za jego ukazaniem się, powitała go 
okrzykami, i śpiewała przy towarzyszeniu orkie­
stry hymn narodowy. Lud witał okrzykami jadące­
go tam i napowrót Cesarza. Wiele ulic było oświe­
tlonych.

Berlin 12 maja. Przesłuchanie sprawcy zama­
chu H 6 d 1 a odbyło się w obecności ministra spraw 
wewnętrznych, naczelnego prokuratora Lucka i pro­
kuratora Tessendorfa. Śledztwo prowadzi radca są­
du miejskiego Johl. Hódel urodzony r. 1857 w Lip­
sku, twierdzi, że mieszkał u wdowy Breiter przy 
ulicy Stahlschreibergasse. Podczas rewizyi tam od­
bytej znaleziono pisma socyalistyczne. Hodel u- 
trzymuje, że chciał się na ulicy „pod Lipami" z nę­
dzy zastrzelić. Śledztwo wykazało, że Hodel odbywał 
już dawniej zgromadzenia socyalistyczne w Schken- 
ditz pod Lipskiem.

Pary* 11 maja. Poseł niemiecki ks. Ho h e n -  
l o h e  otworzył niemiecki oddział wystawy sztuk 
pięknych i przyjmowany był przez komisyę niemie­
cką i ministra handlu Teissereuc de Bort. Ks. Ho- 
henlohe dziękował za uprzejme przyjęcie artystów 
niemieckich, na co minister odrzekł, iż czuje się 
szczęśliwym, że Niemcy wzięły udział w wystawie. 
Szczęśliwa ta okoliczność jest zakładem serdecznych 
stosunków, które między obu ludami muszą istnieć. 
Obaj uścisnęli sobie ręce.

W e r s a l  11 maja. Izba odbyła wybór korni- 
syi budżetowćj, do którśj weszli sami tylko człon­
kowie lewicy a między nimi Gambetta.

Rzym 11 maja. W skutku ogłoszenia pisma

kardynała C a t e r i n i e g o  do księży pruskich po­
bierających płace cd rządu, z e r w a n e  zostały na­
tychmiast rokowania między Watykanem a Prusa­
mi. Również rozchwiały się układy Watykanu z m- 
nemi państwami, Watykan przeto zdecydowany 
jest na politykę op o r u .  Papież wyzdrowiał z lek­
kiego zapalenia wątroby. ,

R z y m  U  maja. Według dobrych informacyj, 
doniesienie Standardu  o mniemanem wyrażoniu się 
reprezentanta rosyjskiego w Rzymie pod względem 
okrętu „Cimbria" i przewozu oficerow i majtków 
do Ameryki dla obrony posiadłością rosyjskich nad 
Amurem, uwaźanem jest za zupełnie zmyślone.

Londyn 10 maja. W Izbie niższej Mi l l s  za­
powiada poprawkę do rezolucyi F a w c e t t  a, po­
chwalającą zupełnie użycie wojsk indyjskich w E u­
ropie. Na zapytanie B a x  t e r  a oświadcza B o u r -  
ke, że wielu Czerkiesów przybiło do brzegów Sy- 
ry i; rząd czeka jeszcze na raporta konsulów.

I5 i iR a i* e s * t  lOgo maja. Rząd wniósł w Izbio 
projekt ustawy odwlekającej do d. 1 lipca zasto­
sowanie taryfy celnej na wyroby z Anglii, Francyi, 
Belgii, Holaudyi i Serbii.

Londyn lig o  maja. Stowarzyszenie „Eastern 
Question-Association" postanowiło odbyć konferen- 
cyę narodową, w razie, jeśliby polityka rządu mia­
ła nosić na sobie cechę dążności wojennej. Prezes 
urzędu handlowego wieehr. S an  d o n otrzymał krze­
sło w gabinecie.

M a d r y t  10 maja. W kongresie oświadczył pod­
sekretarz stanu spraw skarbowych, że nastąpi u- 
morzenie długu konsolidowanego; w skarbie istnie­
je fundusz dostateczny, aby spłacać procenta i u- 
morzenie.

Petersburg 10 maja. Agence russe twierdzi, 
że gabinet cesarski nie wie, jakie propozycje wie­
zie z sobą lir. Szuwałow. Jeżeliby istotnie był on 
w stanie przesłać je telegrafem albo inną drogą, 
podróż jego nie dałaby się wytłumaczyć. Nie osła­
bia to jednak nadziei pokojowego rozwiązania.

Petersburg* 11 maja. lir . Szuwałow jutro tu 
przybędzie. Pobyt jego ma być o ile można b a r­
dzo krótki, gdyż jest życzenie, aby pracując miał 
dość czasu dla zatrzymania się w Berlinie a nazna­
czył on dzień powrotu do Londynu. Po zaciągnię­
ciu rozkazów cesarskich, dalsze prowadzenie roko­
wań przez lir. Szuwałowa będzie bardzo ważnem. 
Tym sposobem upada twierdzenie, jakoby objęcie 
przezeń kierownictwa spraw zagranicznych, było 
postanowionem a zastąpienie w Londynie hr. Szu­
wałowa jenerałem W o r o ń c o w e m .

Petersburg* 11 maja. Agence russe zaprze­
cza formalnie doniesieniom telegraficznym o rozpo­
częciu albo przygotowaniu o d w r o t u  wojsk rosyj­
skich ze stanowisk pod Konstantynopolem i oświad­
cza, że rząd, jakkolwiek byłoby mu pożądanem 
odwołanie wojsk, mógłby je wtedy tylko cofnąć, 
jeśliby Turcya stosownie do swoich zobowiązań od­
dała twierdze a flota angielska w równy sposób 
opuściła miejsce swego obecnego pobytu. — W skut­
ku ponownego uderzenia podagry, osłabienie ks. 
Gorczakowa wzmogło się.

Petersburg* 12 maja. Agence russe stwier­
dza, że niepodobna znać propozycyj, jakie hr. Szu­
wałow z sobą wiezie i które znane są tylko jemu 
i gabinetowi londyńskiemu. Dziennik ten jednak do­
wodzi, że wnioski te muszą koniecznie^ odnosić się 
do dwóch jedynych sposobów rozwiązania, jakie mo­
że znaleść obecnie ta sprawa: albo podział państwa 
ottomańskiego albo taka kombinacya, któraby za­
pewniła żywotność Turcyi, jak też zupełną niezawi­
słość ludów chrześciańskich od administracyi Tu 
reckiej, choćby były hołdowniczerni. Agence^ dowo­
dzi, że takie rozwiązanie dla samejże Turcyi było­
by korzystnem i jedynie roztropnem, umiarkowa- 
nem a obecnie praktycznem, a dalej daje do zro­
zumienia, że kongres europejski powinienby powie­
rzyć Austryi administracyę Bośnii, gdyż samorząd 
jest tam z powodu niespokojnych begów niepodo­
bnym. Właśnie dla tego, że Anglia tak dobrze jak 
Rosya nie chce przystać na rozbiór Turcyi, poro­
zumienie się z Anglią byłoby pożądanem i mo- 
żebnem.

A d e n  11 maja. O północy przybyło tu kilka 
okrętów przewozowych z wojskiem indyjskiem.

B e l g r a d  11 maja. Dziennik urzędowy zaprze­
cza ponownie wszelkim doniesieniom o mniemanćj 
nowćj mobilizacyi milicyi.

Bukareszt 11 maja. Sesya parlamentarna 
przedłużoną jest do 3Igo b. m. Izba deputowanych 
uchwaliła przedłużenie taryfy celnej pod względem 
Anglii, Francyi, Belgii, Holandyi i Serbii i uchwa­
liła kredyt 4 milionów na uzupełnienie uzbrojenia 
wojska.

Konstantynopol 11 maja. Rokowania co 
do równoczesnego odwrotu Rosyan i floty angiel- 
skiaj są dalej prowadzone. Zarazem Turcy mają 
opuścić zajmowane przez siebie twierdze. Nic je­
dnak nie zapadło jeszcze stanowczego.

Piszą nam z WarBzawy 7 maja:
„Z formujących się od zawarcia pokoju dywizyj 

rezerwowych piechoty, odeszły już 5ta i 6 ta, 5ta 
z Moskwy, 6ta z Wilna w ciągu tego tygodnia do 
Mołdawii. Siódma dywizya piechoty rezerwowej,

której formacya jest już także ukończoną, ma 
wkrótce wymaszerować z Warszawy. Czy celem jej 
wymarszu będzie obsadzenie granicy galicyjskiej, 
czy Rumunia, niewiadomo. Co do przeznaczenia 
dwóch piewszych dywizyj, pogłoski również niezu­
pełnie się zgadzają. Podług jeduej wersyi, te dwie 
dywizye rezerwy zastąpić mają korpus XI stojący 
pod Bukaresztem, który otrzymał rozkaz powrotu 
do Rosyi, podług drugiej obie dywizye mają stanąć 
na granicy Bukowiny i Siedmiogrodu, a zatem mają 
być zwrócone przeciw Austro-Węgrom". Przypomi­
namy, iż już przed paru dniami, opierając się na 
dokładnych wiadomościach, donosiliśmy, że ciągłe 
odbywają się transportu nowych wojsk mianowicie 
piechoty, przez Podole i Ukrainę ku południowi. 

Piszą nam z Wiednia:
„Rząd przedlitawski mocno jest zaniepokojony 

co do sprawy ugody oraz kredytu sześćdziesięciu 
milionów. Zdaje się, że rzeczy w Izbie nie pójdą 
tak łatwo, jak przypuszczano. W Radzie państwa 
agitacya rozwija się na wielką skalę. Trudno prze­
widzieć, coby się stało , gdyby Izba zezwoliła na 
kredyt, ale pod warunkiem, aby sześćdziesiąt mi­
lionów zostały zrealizowane za pomocą renty i wy­
puszczone po kursie minimalnym. Byłoby to wpraw­
dzie rzeczą niesłychaną, ale w dziejach Austryi nie 
nową. Naznaczywszy pewne minimum, Rada pań­
stwa* może związać ręce ministrowi finansów i rc- 
alizacya może się stać niepodobną. Jest także stron­
nictwo, które obstaje przy tem, aby sprzedać fun­
dusz inwalidów, oraz centralne aktywa i tem pokryć 
owe sześćdziesiąt milionów".

Wiedeńska Rada państwa jest nie wiadomo już 
po raz który w pełnym toku obrad nad przedłożę- 
niami ugodowemi. I dziś zapisać nam także wypa­
da, że przeważa prąd przychylny załatwieniu ugody; 
wprawdzie p. Herbst stawia opór w wydziale, lecz 
tym razem nie wielu liczy zwolenników, a rząd pe­
wny jest, że na pełDem posiedzeniu Izby uzyska 
większość d a swoich przedłożeii. Izba wyższa ma 
w ciągu bieżącego tygodnia załatwić sprawę ban­
kową i przedłożenie o związku celno-handlowym, a 
następnie około 20 b. m. taryfę celną, gdyż zdaje 
się, że komisya ugodowa tej Izby wygotuje do te­
go czasu swoje sprawozdanie. W Izbie deputowa­
nych toczyć się będą równocześnie obrady nad spra­
wa długu 80 milionowego, sprawą kwot na wyda­
tki wspólne i restytucyj podatkowych. Do końca 
miesiąca jest nadzieja wyrównania różnic w uchwa­
łach obu Izb i pogodzenia ich z układami obu rzą­
dów — jednem słowem jest nadzieja, że prowizo- 
ryum się skończy, a ugoda przyjdzie do skutku. 
Nadzieja bywa jednak czasem zwodniczą, to też tym 
pięknym widokom majowym nie oddajemy się z ca­
łą ufnością.

O zamachu w sobotę na życie cesarza Niemie­
ckiego mówimy powyżej.

W parlamencie niemieckim przyszło do pierwsze­
go czytania wniosku rządowego o podatku tytonio­
wym. Minister Hofman dowodził, że tytoń jest dziś 
głównym przedmiotem, mogącym znieść większy po­
datek. Jeszcze minister nie przyznaje się, aby kwe- 
stya monopolu była postawioną, ale chce on dojść 
do tego, żeby Izba uznała, iż nie ma incej drogi 
wyjścia jak prżez monopol. Liberalni wystąpili prze­
ciw monopolowi, centrum przeciw wnioskowi rzą­
dowemu co do komisyi mającej zbadać potrzebę 
podwyższenia podatków.

Dowiadujemy się z telegramu rzymskiego o ze r­
waniu uładów między Stolicą Apostolską a Prusa­
mi i jakoby Rosyą także. Układów nie było, były 
tylko kroki zamierzone, gdy rządy nieuznające wol­
ności Kościoła katolickiego chciały z powodu no- 
tyfikacyi o wstąpieniu na tron Leona XIII, zawią­
zać rokowania, ale w kompromisie takim Kościół 
nie mógł ustąpić. Zaprzeczyliśmy w swoim czasie 
doniesieniom o układach, gdy były one tylko pró­
bami, zerwania więc układów być nie mogło, lecz 
tylko zaniechano dalszych prób.

Rosya zgodziła się na przedłożenie całego tra ­
ktatu San Stefano kongresowi; ale lord Beacons- 
fleld i lord Salisbury zanim przystąpią do kongre­
su, chcą się dowiedzieć, jakie Rosya poczyni na 
nim ustępstwa co do różnych warunków traktatu, 
których zmiany żądać będzie Anglia; w skutku te­
go nastąpiła misya lir. Szuwałowa. Tak dzisiaj 
z różnych stron przedstawiają znaczenie owej gło­
śnej misyi. Mniemamy jednak, iż należy czekać na 
potwierdzenie tych doniesień i że w ogóle nic do­
tąd pewnego powiedzieć nie można o misyi hr. Szu­
wałowa. Gdyby Rosya zgodziła się była na przed­
łożenie całego trak ta tu  San Stefano kongresowi 
w znaczeniu angielskiem, największa przeto tru­
dność byłaby już usuniętą i R.sya byłaby się 
już cofnęła dyplomatycznie z najważniejsze­
go punktu. Powołaniu jeneralnego konsula ro­
syjskiego w Paryżu p. Kumany do Petersburga, 
przypisują także znaczenie pokojowe, gdyż ma on 
być zwolennikiem polityki hr. Szuwałowa; twier­
dzą, że stronnictwo wojenne przedstawiane przez 
jenerała Ignatiewa, znacznie straciło na wpływie i 
że w skutku tego posłem w Stambule mianowa­
nym został ks. Łabanow, dyplomata dawnej szko­
ły umiarkowanej i zwolennik pokoju. Z drugiej 
strony mówi ą , że Cesarzowa pcha do wojny.

Nadzieje pokojowe wiążące się z misyą hr. Szuwa­
łowa nie f% też bezwzględne ani tak silne, aby nie 
zmieniały się z dnia na dzień. Wiener Abendpost 
pisze dziś: „Hr. Szuwałow przybyć ma do Peters­
burga w niedzielę wieczór (wczoraj). Dopóki nie 
będzie pewnych wiadomości o przyjęciu, jakiego 
doznają wnioski hr. Szuwałowa w rządowych ko­
łach rosyjskich, dopóty przypuszczenia tylko sta­
wiać można, co do wpływu, jaki podróż ta wywrze 
na dalszy rozwój wypadków. Aż do owej chwili pa­
nować będzie cisza w dyplomatycznych rokowaniach 
między Londynem i Petersburgiem".

Hr. Szuwałow przybył do Berlina d. 10 b. m. 
o godz. 5ej wieczór i stanął w pałacu poselstwa 
rosyjskiego. Po drodze wstąpił on do Friedrichs 
ruke w Meklemburgii dla widzenia się z ks. B's- 
markiem, zabawił tylko w Berlinie do wieczora; 
był u Cesarza Wilhelma i widział się z podsekre­
tarzem stanu i zastępcą kanclerza do spraw za­
granicznych Biilowem i tegoż dnia na noc wyje­
chał do Petersburga, gdzie miał nazajutrz stanąć. 
Zabawić ma bardzo krótko w Petersburgu, wraca­
jąc, zatrzyma się w Berlinie dzień jeden i pospie­
szy do Londynu, gdzie obiecał na oznaczo­
ny dzień prawdopodobnie 22 maja przybyć. Wtedy 
dopiero otrzymamy owe „pewne wiadomości" o je­
go misyi, o których Wiener Abendpost wspomina. 
W Wiedniu, jak się z naszych korespondencyj ze 
stolicy przekonać m ożna, wierzą w powodzenie 
misyi hr. Szuwałowa i przypominają t am,  iż 
lir. Andrassy zawsze twierdził, że przyjdzie do 
porozumienia między Anglią i Rosyą. Hr. Szu­
wałow, jak mówią w Wiedniu, powiózł jednak 
ze sobą ostatnie słowo Anglii. Podług Pester Lloyd  
lord Beaconsfield poczynił hr. Beustowi zwierzenia 
o ostatniej swojej rozmowie z hr. Szuwałowem: 
miał on oświadczyć, iż Anglia obstaje przy tem, 
ażeby zmiany na Wschodzie zaprowadzonemi zo­
stały przez Europę, lecz, że co do formy w jakiej 
to ma nastąpić, upierać się nie będzie, byle tylko 
w nowym porządku rzeczy interesa Anglii zostały 
uszanowane. Równocześnie jednak zwrócił na to u- 
wagę lord Beaconsfild, że nastąpić musi bezwzglę­
dnie stanowcza odpowiedź, czy ta  podstawa wszel­
kich dalszych rokowań przyjętą będzie; w przeci­
wnym razie Anglia ujrzy się zmuszoną z Europą, 
lub bez Europy, zabezpieczyć przynajmniej to, co 
stanowi wyłącznie angielski interes bez naruszenia 
interesów europejskich. Lord Beaconsfield dodał, iż 
mniema, że w ten sposób wyraził hr. Szuwałowo- 
wi także sposób zapatrywania się Austro-Węgier.

Wszystkie doniesienia o cofnięciu się wojsk rosyj­
skich z ped Konstantynopola okazują się przed 
wczesnemi wobec twierdzenia powyższego Agence 
Russe, które wcale nie brzmi pokojowo i wyraźnie 
mówi, że wojska rosyjskie nie opuszczą dotychcza­
sowych stanowisk, dopóki Turcya nie odda fortec, 
a Anglia nie cofnie swej floty. Wprawdzie Polit, 
Coresp. mówi że w zasadzie załatwiono sprawę 
ewakuacyi fortec, ale że jeszcze dużo czasu upły­
nie zanim do niej przystąpią. Podług tego organu 
kontrakty o dowóz żywności mają być zawierane 
nie już do San Stefano, ale do Czaldcza. Powsta­
nie w górach Rodope, wciąż nie mało daje zajęcia 
wojskom rosyjskim.

Adres mieszkańców Pirotu, Wranja i Trn, o któ­
rym już wspominaliśmy a żądający przyłączenia do 
Serbii, przesłany został cesarzowi Aleksandrowi przez 
ajenta rosyjskiego w Belgradzie p. Persiani.

Powstanie greckie wskutek znanej interwencyi 
Anglii uważanem być może jako zakończone.

O s ta tn i e  d e p e s z e  t e l e g r a f i c z a s  „ G z a t u

WSeeficń 12 maja wieczór (pryw.). Dowiaduję 
się z dobrego źródła, że rokowania Austryi z Tur- 
cyą względem powrotu do domu wychodźców bo­
śniackich nie przyniosły skutku. Austrya zaniechała 
chwilowo zamiaru odprowadzenia wychodźców za 
użyciem sił zbrojnych i czekać będzie, aż sto 
sunki polityczne tych prowincyj uporządkowane 
zostaną stanowczo.

Wiedeń 13 maja. (pryw.) N . f r .  Presse o- 
głasza telegram z B e r l i n a ,  który donosi, że nad­
zwyczajny dodatek do dziennika socyalistycznego 
Berliner f r .  Presse odpycha z oburzeniem od so- 
cyalistycznej demokracyi odpowiedzialność za za 
mach i stanowczo potępia zbrodnię. Tagblatt donosi 
z Pery, że kwestya ewakuacyi przybiera charakter 
ostrości. Jen T o t t l e b e n  otrzymał ponownie po­
lecenie żądania bezzwłocznej ewakuacyi Szumli, 
Warny i Batum; dowódzca twierdzy Szumli dostał 
godność muszyra; Porta jest bardzo zadowoloną 
z zachowania się tego dowódzcy. Deutsche Ztg po­
daje telegram z L o n d y n u  donoszący, że Bea­
consfield i Salisbury naznaczyli Szuwałowowi gra­
nicę prowincyi Bułgarskiej w następujący sposć" 
Rozległość tego kraju ma wynosić najwięcej 1500 
mil kwadr, z dwoma milionami ludności, na połu­
dnie najdalej sięgać ma granica do miasta Melnika 
nad Strymonem, granica południowa ma iść wzdłuż 
szczy tu gór Desjetu przez rzekę Mariticę do Śliwna. 
głównym łańcuchem Bałkanu u Czarnego Łomu 
który stworzyłby granicę do Ruszezuka. Od Czarne­

go morza oddalobą byłaby granica tej Bułgaryi 
pasem 20 mil szerokim, a od morza Egejskiego 
na 15 mil. Deutsche Ztg  donosi z Rzymu: Msgnr 
Ma s e ł  a naznaczony jest następcą msgnra Jacobi- 
niego na nuneyaturę w Wiedniu. Tagblatt donosi:
Z nakazu naszego Cesarza udaje się do Berlina do- 
putacya oficerów 34go pułku dla złożenia cesarzowi 
Wilhelmowi powinszowania z powodu ocalenia go.

I S u d a - P e s x t  13 maja. W Izbie deputowanych 
Ernest Simonyi interpelował prezesa ministrów 
z powodu gromadzenia wojsk rosyjskich w Rumu­
nii. T i sza  przyrzekł jutro dać w tym względzie 
także wyjaśnienie podczas obrad nad kredytem 60 
milionów.

Berlin 12 maja. H ó d e l  zaprzecza, aby miał 
strzelić do Cesarza i aby miał więcej razy niż 
raz jeden strzelić. Twierdzi on, że niemając z 
czego żyć, chciał 9ię publicznie zastrzelić w ulicy 

pod Lipami", aby wskazać bogaczom położenie 
obecne i dokąd ono prowadzi. Wymierzył w siebie 
i niewie jak się stało, że w rewolwerze wystrzelo­
ne są inne trzy rurki; musiał je chyba wystrzelić 
bezprzytomnie. Hodel posiadał różne pisma socya­
listyczne i karty wejścia do wielu tutejszych stowa­
rzyszeń socyalistycznych, oraz portrety Bebela i 
Liebknechta. W przesłuchaniu zeznał, że nie zali­
cza się do żadnego stronnictwa politycznego, lecz 
jest anarchistą i wrogiem wszystkich stronnictw 
politycznych, oraz teraźniejszego ustroju społeczne­
go i urządzenia państwa. Drugi aresztowany K r  ti­
g e r  zdaje się być niewinnym i podobno został 
wypuszczony na wolną nogę. Zwrócił on na siebie 
uwagę, gdyż ujął się za spraw cą, którego publi­
czność rozdrażniona szarpała i biła.

Berlin 12 maja. Ciągle nadchodzą telegramy 
winszujące Cesarzowi od książąt niemieckich i mo­
narchów europejskich. W. ks. Badeński przybędzie 
tu jutro, aby powinszować osobiście Cesarzowi. Pre­
zes parlamentu Forkenbeck upraszał o posłuchanie 
u Cesarza, które ma mu być dziś naznaczone, a 
jutro złoży podobno parlamentowi wniosek wzglę­
dem osobnego adresu z życzeniami.

Berlin 12 maja. Cesarz przyjmował dziś rano 
członków domu swego, składających mu życzenia, i 
był w katedrze na nabożeństwie. Potem przyjmo­
wał jenerałów i królewicza na czele ministrów. Obia­
dował u książąt Meiningen, a za powrotem z Pocz­
damu przyjmować będzie prezesów parlamentu.

Londyn 13 maja. Times donosi z K o n s t a n ­
t y n o p o l a  z d. 12 b. m.: Porta postanowiła z po­
wodu peremptorycznego żądania Tottlebena opuścić 
natychmiast twierdze: naprzód Szumię, potem War­
nę a nakoniec Batum. Tottleben przyrzekł cofnąć 
się do Adryanopola i Dedeagaczu i opuścić Erzerum, 
skoro tylko ewakuacya pomienionych twierdz nastą­
pi. D aily News donoszą z P e r y  d. 12 maja,  że 
Tottleben g r o z i ł  zajęciem Konstantynopola, jeśli­
by twierdze nie zostały mu natychmiast oddane. 
O s m a n  basza zdał sprawę na radzie ministrów, 
że armia turecka nie jest w możności stawienia o- 
poru okupacyi stolicy przez Rosyan.

Petersburg* 13 maja. Hr. S z u w a ł o w  wczo­
raj tu przybył. Goniec urzędowy ogłasza odezwę 
względem wnoszenia datków na organizacyę floty 
ochotniczej dla obrony uczciwej sprawy, w razie, 
jeśliby przeciwnik chciał wywołać wojnę. Składki 
przyj nip wane będą w Petersburgu przez następcę 
tronu, oraz w Moskwie i we wszystkich innych 
miastach cesarstwa.

Konstantynopol 12 maja. Były sekretarz 
Sułtana S a i d  basza mianowany został prezesem 
senatu. Sułtan odbędzie jutro przegląd korpusu. 
B a k e r a  baszy.

Konstantynopol 12go maja. Na obiedzie 
danym wczoraj przez Sułtana dla posła angielskiego 
Layarda znajdowali się ministrowie i dowódzcy kor­
pusów. Rosyanie zajęli C z u r u k a n  w pobliżu 
Batum, mimo protestacyi Derwisza baszy i oporu 
mieszkańców. Jest rzeczą pewną, że Turcy gotują 
się do opuszczenia Szumli, ale co do opuszczenia 
Warny i Batum nic nie postanowiono. Główna kwa­
tera rosyjska pozostaje jeszcze w San Stefano. P e r­
sonal poselstwa rosyjskiego i jeden urzędnik ture­
cki udali się na spotkanie ks. Łabanowa, który 
dziś tu spodziewany, aż do wejścia na morze 
Czarne. ______

K u r s a . W i e d e ń 13 maja, godz. 2 m. 30 
po poł.— Renta papierowa 61*60.— Renta srebrna 
64*40 — Renta złota 71*50. — Losy z r. 1860 
112*50.— Akcye Banku Narodowego 799*— 
Akcye kredytowe 210*90. — Londyn 121*85. -— 
Srebro 105*40. — Napoleony 9*75 V3. — Lombardy 
71*75. — Losy z roku 1864 140*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 242*75. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 120*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 107*75—. Anglo-Bank 89*—•. 
Obligacye indemn. galic. 85*30. — Losy prem. 
węgierskie 75*25. — Akcye kolei Koszycko-Bog.
100* Akcye kolei półn. zach. austr. 105*—■
— Listy zast. hipoteczne 89*— Marki 60*47 V3. 
Ruble 118*50. — 6 %  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. —*— .

U sposobienie g ie łd y : mdłe.___________________

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski.
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W KRAKOWIE 
podaje ninięjszem do wiadcmości publicznej, 
że z Kwesty wielkotygodniowej w r b. na ko­
rzy ść Zakładu Towarzystwa Dobroczynności 
urządzonej, wpłynęło 668 złr. 55 cent., za 
któryto wpływ Bada Ogólni wynurza w imie­
niu starców, kalek i sierót, należne podzię­
kowanie tak dobroczynnej Pnbliczncści, ja- 
koteż Jaśnie Wielmożnej Pani Prezesowej 
i Szanownym Damom Towarzystwa Dobro­
czynności, których poświęceniu się wpływ 
ten zawdzięcza.

Ktaków dnia 5 maja 1878 r.
Prez«i

Dr. K . Hoszowski.
Sekretarz

Dr. Leon Cfyfrowicz.

Ogłoszenie licytacyi,
Przewodniczący w Komitecie kościelnym 

pari fii R u s z c z ą  w wykonaniu uchwały 
Komitetu parafialnego koś ioła w Ruszczy, 
zawiadamia, iż na dniu l i .  saa. i  s*. 
odbędzie eię na plebanii w Ruszczy o godz. 
10 zrana licstacya na sprzedaż starego mie 
ezkania, probostwem zwanego, któreto mie- 
szkrnie w zupełności z wyjątkiem materya- 
łów murowanych, sprzedanem zostanie więcej 
dającemu, począwszy od sumy 250 złr. Utrzy­
mujący się p:sy kupnie, złoży natychmiast 
całą eumę zalicytowaną, a otowiąże s ę bu­
dynek w ctorech tygodnia b rozebraó i z 
grunu usunąć. (1197-1-3)

Z  Komitetu •parafialnego.

lo B k a rs
na opróżnioną przy Magistracie mia 
sta G o r l i c  posadę r e w l * o r »  
p o l i c y !  z roczną płacą 400 złr.

Obsadzenie nastąpi tymczasowo, 
po upływie zaś roku nienagannej 
służby uzyskaną być może stabili- 
zacya. (1189-1-3)

Kompetenci winni podania swoje, 
wykazujące wiek i uzdolnienie, wnieść 
do Zwierzchności miejskiej najdalej 
d o  3 0  c a e r w c a  Ib. r .

Gorlice daia 30 kwietnia 1878 r.
Burmistrz: Radler.

W ¥ P R Z E D A Z
8AL0RU MfiD KLOITLDY TALLET

ulica Flory ańska, dom Wgo Wojdy I.piftro.
Z powodu niespodziewanego Wy­

jazdu, pozbywam towar po cenach 
niżej fabrycanyćb. (1245-1-11)

S O M Z E L M I
kawaler, zarazem znający się dobrze na gospodar­
stwie — poszukuje stosownej posady od Ś. Jana. 
Świadectwa z obydwóch zawodów i polecenia mogą 
być na źądw ie udzielone. — Bliższa wiadomość 
w Biurze komis.-handl. i infor. p. WŁ. JAWOR­
SKIEGO przy ul. Szpitalnej pod L. ć 88 w Krakowie 

[1244 1-3]

Dom s ogródkiem
pod Nr. 23 przy ulicy Garncarskiej 
J e s t  k w t  l a e j  r ę k i  d o  s p i ż e
d a n i a .  — Wiadomość pod Nr. 472 
przy ulicy S t o l a r s k i e j  w praco­
wni u tokarza. (1242-1 2)

D
ma 12 b. r. maja zmarł w Krakowie 
TL. J ó z e f  Y e r l i f c l e ® s t « * z ,  pr»
boszcz unicki z Podlasia, k óry ucho- 
d?ąc prześladowania m oskiew skiego, 
sebronił się przed 3-ma laty do Kra­

kowa wraz z liczną rodziną, składającą się 
z żony, siedmiorga dzieci, trzech sióstr i sta 
rego chorego ojca. Gdyby wielka moc du 
cha zdolna była i ciału ludzkiemu nadać od­
powiednią siłę, krzepkość, zdrowie; człowiek 
ten, który miał taką wiarę, taką miPść Boga 
i moc przekonania, że umiał poświęcić wszy­
stko, wyrzec się wszystkiego, byle tylko za­
chować i unieść w całcścl tę wiarę i te prze­
konania, przetrwałby niezawodnie wszystkie 
nieszczęścia, klęski, boleści, nędzę. Ale na 
świecie tym inaczej rię dzieje. Ciągła walka, 
zmartwienia, zgryzoty złamały go; stracił 
zdrowie, siły opuszczały go, zachorował wre­
szcie, zachorował ciężko i oto po długich 
cierpieniach dokonał żywota. Zapewne świat 
cały z całą rozmaitością swych zjawisk jest 
dla ludzi wiary głebrkiej objswem widomym 
irtmenh Boga, Jego pnlęgi i miłosierdzia, 
ale w wieko, w którym jsknajmniej można 
mówić o Bogu, o wierze, o idei, nsjwymo- 
wmejszem może świadectwem, że po nad 
tam wszystkiem, c^emu dziś ludzie wyłącznie 
zdają nę hołdować, jest przecież coś wyż­
szego, służyć może widok rstatnich chwil 
człowieka, prostego, najprostszego może du­
cha, który pasując się z ci er p:e ni a mi śmierci, 
wznosi przecie wzrok do B odj, a obejmując 
cały ogrom swej nędzy, nie sksrży się na 
oią i w o-fotciem tchnieniu gotów jest po 
wiedzieć, iż to co uczynił, uczynił dobrze, bo 
zgodnie z wiarą i przekonaniem Pokój mu, 
pokój! Ale my, my zapomnieć nie możemy, 
że to jest jeszcze jedna ofiara, jedna z naj­
czystszych, którą mamy prawo zapisać w ro­
cznikach naszego martyrologium i o której 
moglibyśmy powtórzyć piękne słowa poety:

Niechaj dzień wyjdzie z jasnej niebios bramy, 
Niechaj nas Panie widzą, gdy konamy. [1217]

Świeży transport
KAPELUSZY PARYSKICH

po umiarkowanych cenach

w  h otelu  K ra k o w sk im  N r. 5 .
[1236-1-3]

W handlu E. Stopera
przy nlicy Grodzkiej L. 75 obok kawiarni Wintera, 
można dostać wszelkich wyrobów j u b i l e r s k i c h  
i o p t y c z n y c h  o 30yć niżej jak gdziekolwiek, 
przyczem zaręczenie za dobroć towaru. [1241-1-8]

Ważne dla budujących!
B l a c h ę  r y n k o w ą  ze słyn­

nej fabfyki Ruffer & Comp.;
T P * p ę  prawdziwą berlińską, do 

jokrywania dachów, najlepszego wy­
robu; oraz

P o s & d z k t  różnego rodzaju, do­
skonałej fabrykacyi, z drzewa dębo­
wego parą suszonego; — sprzedaję 
w drodze komisowej po umiarkowa­
nych cesach fabrycznych. (184 6 18

M a u r y c y
w Krakowie na Stradomiu pod L. 14.

Administracyę
wie może każdej chwili o b j ą ć  rutynowany 
urzędnik. Adres: „Administrator poste re­
stante Krakówu. (1239 1-3)

Tanningene.
Środek nieszkodliwy nlezawlerająoy 

p rep aratów  ołow iu
farbuje natychmiast kolorem nadanym

w ł o s y  s i w e ,  b i a ł e  l u b  r u d e .
Po jednem zt stosowaniu tego środka i to w sposób 
bardzo prosty, w l o t y  i l w e  przyjmują stalą 

swoją pierwotną naturalną połysknjącą barwę
blend, ciemną albo czarną

taką zupełnie, jaką się miało przed osiwieniem
która nie puszcza ani przez mycie mydłem 

kąpieli parowej, Cena •  z ł r .  8 0  e .

i U B J G H T A
w swym zawodzie uzdolnionego i do­
świadczonego, oraz u c z a i a  zamiej­
scowego w wieku najwyżej lat 14 
z odpowiedniem uzdolnieniem, potrze­
buje C U K IE R N IA  A. MASŁOW­
SKIEGO w Krakowie. (1240-1 3)

Dryginaloe wschodnie „Mleko rdżane"
H a r d a  l n s § a

nadaje skórze natychmiast, nie dopiero po dluźszem 
używaniu

delikatną blelsohną śwlcżośoią młodo­
ści tohnąeą cerę

czego żtdnym innym środkiem os:ęgnąć nie podo­
bna. Usuwa zmarszczki jako też: wszelkie plamy 

żółte lub brunatne. Gena 1 * ł> .  >19 e .

S o k  m a lin o w y
kilo 68 c. sprzedaje a p t e k a  w B o p c z y c a c h .  

(1208-3-4)

Zdolny gospodarz leśny
w wieku około 30 lat, władający językiem 
niemieckim i polskim, który obecnie więk 
Kzym lasem zarządza i najlepszemi polece 
ni&rai wykazać się może, poszukuje posady 
jako samodzielny kierownik lasów. Łaskawe 
oferty przyjmuje pod adresem L. Barcz za­
rządca lasów w G r o d ź c u  p. Skoczów 
w Szląsku austryac. (1207-2-6)

§ ¥ M T P
sosnowo-balsamiGzno-ziołowy

A!eks. Mańkowskiego
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszel­
kich uporczywych katarach, długotrwałych ka­
szlach i chrypkach przy zapaleniu kanału od- 

: dechowrgo (bronchitis) w rozedmie płucowój 
i w kokluszu. Skuteczność potwierdzają liczne 

i  świadectwa i podziękowania, które do każdćj 
flaszki są dołączone.

Główne składy utrzymują pp. aptekarze: 
V h r a k o w t e  W .  R e d y k ,  p o d  B a ­
r a n k i e m ;  we Lwowie K. Mikolasch; w Czer- 

j niowcach W. BeWowicz; w Warszawie EL Ku- 
charzewski; w Wilnie P. Grużewski; w Wie- 

i dniu J. Weis, Tuehlauben Nr. 27; w Bernie 
Fr. Eder; oraz do nabycia w Gahcyi prawie 
w każdej aptece na prowincyi. (988-2-6)

ani

P I B G I
p i  • m y  w ą t r n h l a n e . z K i k ó r n i e e ,  o  
p a l e n i e  o d  l l o i i e t ,  c z e r w o n o ś ć  i w a -  

s z y ,  p r y e z t z y k l  i t- d. usuwa. 
W o d a  D r .  T o b l n e a  , E a u  n i l s a e u -  

l e u s e  • n t h e p h e l l q o e 1' 
która niszcząc radykalnie przez wessanie ns groma­
dzone barwiki tak dalece, że choćby najostrzejsza 

chropawa skóra, staje Bij w ciągu jednej nocy 
miękką i delikatną. Cena A z ł r .  ft O o .

Filia c .k ap ra . pal. Akcyjnego Banka Hipotecznego
W KRAKOWIE

R y n e k ,  r ó g  u l i c y  S z e w s k i e j  n a  d o l e ,

udziela (1195-1-)

Z A L I C Z K I
na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, 
tudzież na efekta wartościowe, niemniej przyj­

muje takowe do przechowania.

EMT01  m m m m
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizyi. Po­
lecenia z prowincyi załatwiają się bezzwłocznie.
Q o d s l s a y  c z y n n o ś c i  M u r o w y c h : o d  9  dc? 1 2 7 2 

p r z e d p o ł u d n i e m  I o d  3  d o  5  p o p o ł o d a i u .

Wszystkie te powyżej wyszczególnione kosmetyki 
są pod zaręczaniem zdrowiu nieszkodliwe. 

Jedyny skład ich posiada tylko sam wynalazca
KAROL RUSS.

Adres : H a r l  R u m  A p o f l i e k e r  u  n i l  
C h e m l k e r  An W i e n  1 . R e a i r a ,  W a l l .

f l e e h g a s a e  \ r .  3> (933-6-12)

t s o t t i - f J L i t e i ł ł f  
Au Quinquina et au Gaeao eombinfe

WIMOIGIĄGAJAC0-0D2YWCZE BUGEAUD’A w połączenia zCHiKiaąi Gaca*. 
Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób pragnących zachować zdro­
wie za pomocą tego preparatu, który z powodu swych własności terapeutycznych 
nazwany został: ŚCIĄGAJ^CO-OŻYWCZYM.Przygotowany nawinie hH*oaó^Ł.cm 
wybornego gatunku,'prayjemnego smaku, nadaje się szczególnie powracają­
cych mozolnie do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatn^"^ starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie chorobach następujących i
hkdokriwhości, cieruzbiash chroniczhsj BiiatmcB, osłabianiu n®o-

WM, m m W I M U ^  siSkKYSH, Z0ŁSA8H, SUOBBUM, W rllTODAII fOWBOTU DO 
tt*OWU ^  agłilCH 60 BA CZKA €5.
Wystr ze g a ć  s ię  n a l e ż y  f a ł s z e r s t w  i  n a ś l a d o w n i c t w

SKŁAD GŁÓWMY w optece P. LKBEAULT'A, i ) ,  ulica Róaumar, w PARYŻU.
Dostać molna w Krabowi* w  aptece P. Trauczyńskiogo i w aptece P, Redy kg; 

w e Lwowik, w  aptece P. Mikolascha.

U n c  I n ^ t l t R t r i c e
posse,i ant ls franęais, l ’allemand et la masique 
dćsire se placer au plus vite. SVdr. K. L. poste 
restante C r a c o v i e ,  88. [1213-8-3

Pracownia sukien d a i s M
R ynek główny, wprost kościoła ś. W oj­
ciecha L . 48 , gdzie sklep Wgo Fenza.

Wszelkie zamówienia Sza’iow. Pań 
wykonywane będą starannie z nale­
żną wytwornożcią, czy to według naj­
świeższych wzorów paryskich, czy 
własnego psmysłu. (1205-3-6)

iUeksandra Zamoyska.

Jedyny skład dla sprzedaży cząstkowśj w aptece Lebault, 
w Czerniowcach w aptece p. Gołichowskiego.

Bue Reaumur, 53, w P a r y ż u .  — 
(811-41-)

(938-7-20)

cennik płneien i Umy
w języku niemieckim, 100 stronnie przeszło 200 wspaiiip- 
łych rycin za'sfierr jąey, zswiera szczegółowe ceny wszel­
kich getnnków fcielłzny uiCKkicJ. rtsinsbiej 1 
«ll» dzieci, towarów płóciennych, ItieH*- 
ny stołowej, łóżkowej I hopielowej, chu­
stek do ao«B, towarów il*iera:anych, siir- 

tlnców, barchanów, nakryć ltd. ltd.
kosztorysy wypr&w ślnbr-yob,

wyprawy dla nowonarodaonych 1 inainek, 
znaczenia liter, monogramy I korony ltd.
Cennik ten przesyłamy na żądanie opłatnle i darmo.

SohostRl <k S irtle ln  w Niedola,
glówry skład: Karnthnerstrasse 8, filia: G rfb :n  Nr. 30.

i r a
J J f l n i l

»sgs

W a ż n e  d o n i e s i e n i e !  M
JT Dyrekcya międzynarodowej wystawy towarów w Wiedniu sprzedaje 
skutek zaszłej likwidt.cyi następne g  7a którą kwotę następne przedmhtT,

razem O* sztuk otrzymać można: 
1 wspaniałe album na fotografle wyzła- 

cane.
18 pięknych obrazków 23 centm. wysokości, 

58 centm. szerokości, bardzo ładna ozdoba na 
3 pokoje.

12 trwałych c. k. patent ł y ż e k  ) nigdy nie

towary po bajecznie taniej cenie tylko
1 bardzo dobrze idący zegarek precyzyj­

ny z pozłacanym łańcuszkiem, za któ­
rego dobry chód ręc*y się.

2 prawdz. japońskie wożony na kwiaty 
ślicznie malowane, ozdoba każdego pokoju.

1 śliczną bardzo praktyczną cubiernlczkę . _
z czarnego złotem emal. metalu. j 12 - , .. łyżeczek) czernieją-

1 prakt. szczypce do cukru z biał. metalu. 6 podstawek do szklanek t cych.
1 piękno franc, nakrycie na stół zebra, 6 szt. francuzkioh mydełek perfumowa- 

ozdoba każdego stołu w pokoju. nych do utrzymania gładkiej cery.
1 słynny odznaczony telefon, którym z każ ■ 2 przedmioty żartobliwe, najnow. żart, 

dym w odległości rozmawiać można. na który patrząc pęksć można od śmiechu.
Za nadesłaniem małej kwoty 5 złr. 75 c. lub też za zaliczką jako wartość tylko zapłaty 

roboczej otrzyma każdy wszystkie wymienione przedmioty. (723-8-10)
Adres i jedyne miejsce zamówienia dla państwa austryackiego

Ulrektfosk der IntęraiRtionRieD W«ayen-Aw»stellung
Wien, Burgmng Nr. 3.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

:f >a r f u m e r i e  o r i z a

fo G R E M  E -O  R I Z  A  (

B ielił udelikatniaskóip/!; 
dodając jej przezroczy- 
steśi i tw ieżotć do naj-j 
późniejszych lat. O chra-( 
nia od oj>alenia się, pie 

gów i zmarszczek.

de L . L E G R A N D
D ostaw ca R ossyjsh iego  C esarskiego D w oru

o r i z a T T a g t e
L O T  I C  N E M U L S I V E

Bieli i ośw ieża skórę, spędza i niszczy piegi

*Toirrn us

S A V O N  ORIZA
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry-

E S S - O R I Z A  e t  O H I K A - L Y S
Nąjnoweze p er fu m y przyjęte  i używ ane przez świat elegancki.

O F L I Z A  P O W D E R
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do skóry 1 nadający jej delikatność aksamitu.

Ij'OSKŁAD SŁÓWNY,

lus de Teintures Pro 
S a^ g res iv ep .ch ev eu x  blancs

nadaje włosom 
brodzie bezzwło 

o/.nie ich pierwo 
tny koloi

1 1 '

SrHONORŚrE

Do i po użyciu tego środka 
nie trzeba myd głowy, nie 
plami bowiem śkóry i nie 
jest szkodliwym zdrowiu.

Pierwsza anstryscko-ssląskle
TOWARZYSTWO

łupkowych łomów
(S ;hiffer - Brach) 

powierzyło niż*j podpisanemu

ifelsd dla Galicji
zaopatrzony w wyborny m atorysł, służący do po­

krywania dachów.
Również przyimtiją i wykonnią s!ę pokrycia bla­

chą cynkową lub żekzną, asfaltową tekturą, sn 
gielską asfaltową bibułą, ogniotrwałe nawtt na sta­
rych gontach, których zrywsć nie potrzeba W a­
runki i ceny są umiarkowane z rękojmią dziesię 
cioletnią (1078-4-54)

Pokrycie tekturą ogniotrwałą nie przenosi kosz 
tów pokrycia gontami.

Reperacje dachów równie się przyjmują.
W. Itablnowłc*. 

Adras: w Krakowie, dom własny, 1. 107 ul, Wałcws.

O g n i o t r w a ł e  k a s y
wszelkich systemów.

N o w o ś ć  w tyns r o d z a j u .  —

Na pierwszem piętrze
od Rynku Nr. 11—237, są cztery po­
koje, ku.hnis, spiżarnia i piwnica do 
wynajęcia. Wiadomość ca pierwszem 
p ętrze cd ul. Brackisj, lub u stróża.

(1117-56)

Folwark
osobny korpus tabularny mający, z propinacyą, kar­
czmą, obszarem przeszło 109 morg. grunta, z la­
skiem wysckoi iennym, z łąkami, pastwiskiem, pię­
knym ogrodem, oraz z budynkami w najlepszym 
stanie, z całym zbytkowym żyjącym i uartw ym  
inwentarzem, z wszelkiemi sprzętami gospodsrezemi 
dsmowemi, meblami i wszelkiemi ruchomościami, 
jak stoi i leży, jest każd-go czasu pod korzy-tne- 
mi warunkami do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela właściciel F r a n c i ­
s z e k  W s ż e ń s k i  w T a r n o w i e .  (U14-4-6)

kluczyk nie do naśladowania 
przez p Dra J, H egsrn, profesora mechaniczne; 
technologii w politechnice wiedeńskiej, zbadany 
i uznany przez niego jako dotychczas nsiprwr.isj- 
»zy, a z powodu niepodobteńste-a naśladowania nie 
dosiągnięty przęz żaden inny wyrób. (53-25-26) 

J  JO N A S ,
w  W l c d r a l i s ,  I - ,  8 o n M efflf« H * g & S 8 «  2 * .

Stare kasy wymienione będą na nowe.
Do przyjińowania obstalunków (także na raty) 

upoważniony jest Handel W .  K o S ś łJ is r g ©  w 
H r a b o w ł e )  Rynek Nr. 14, róg ulicy Brackiej.

Fabrjka przenośnych lodowni
i n ż y n i e r a  F f s n o i s z f e a  B o i l i n g e r a  

w Wiednia,
^po leca  swoje urnsne za najlepiej wykonane, 

medalem odznaczone

c l i f o d i t t l i i
do piwa, wody< mleka, 
marła, suroweg0 
chłodniki d o ro ^ a ^ d la  
gospodarstw dotn0.w • 
maszynki do robienia lo- 
dów.zbioTniki dolodow, 
kompletne urzad^eira 
szynkowe, (740-1° Ao) 
kurki pieniące najnow' 
siej konstrukcji. 

I'liistrowane cenn'ki. darmo.
A dres: An <11 se F a b r i l i i - ^ ie d e p la g e .  
W l e n ,  A V IeS «"n , l i e n m i i h l g a n e A ’r  S

P  I  Ę  H  I  O  8  C !
Młodsleóe*a świeżość sil!

lako  nlepreewyśszony środek nplęh- 
a z e n l a  cery nrzez całą płeć piękną uznsna 
urzędownie wypróbowana, wyborna, nieszkodliwa 

prawdziwa

s

Woda S ’Fraaseasbadika, 
f i  LdriohshaUer, 
Oisssbiibler, 
GlelcheBhsrstfi} 
Inny § dl Janosz, 
Iwonloks, 
larlsbtdzka, 
SisstagenH&fcoozy 
Kr^iiloks, 
Ma^łgabsdzka, 
Szczawnicka, 
Selcerska,
Vichy,
Zogtestowska,

i t  d.
nadchodzi co tydiień z r.ajśyieiazsgo czcr= 

pasia do głównego skiadu

W. G e ld w a s s e r *  ^
W K rakow ie , R ynek główny N r. 44  

„pod złotym orłem‘,i.
 Przasyłki na prowincją jak naj-

punktuBlni&j uskatcc-nują s'ę.

TOWARY GUMOWE
w s x e l k i e g - o  r o d x a j u

rozsyła za zaliczką (946-97 ) 

J ; l .  S c h i n e i d l e i * ,  f a b r y k a  s u m y
w Wiedniu, Ńeubaii, Stiftgasee. Nr. 10.

(1136-2-8)

h r a  Ł K J O 8 8 K  w  F a r y i n .
Ten w rałyiB świecie słyń 
ny śroóeh czyszczenia ce
ry okazał się ze wszystkich npięk 
szajacych środków najibntec* 
niejszym i najprawdzlw 
■zym w wygablenln płeffów. 
opalenia, mlertztano-czer- 
wonych I żółtych, tndzleż 
wazelhlch plam ■kórnych 
B A Y IS S A A IT E  nadaie płci n 
óerzająco piękna.blado-różo 

w o-aksam itna delikatną świeżość młodzleń 
cza. czyni i cerę I ręce lśniąco hlałe I 
ilellkiiinc: działa chłodząco i ołvwiająco i u- 
‘rzymnje delikatność cery aż do najpóź 
nlejszearo w i e k o .  (791-9-1

P D A W D j Ę T n n E J  dostać można w Kra. 
iioH-ip tvlko w aptece p. S l o e k m a r e .

“  Wielki oryginalny słoikszklanny złr. i 
cent. 50: mały złr. 1 cent. 50.

8kł»«l g ł ó w n y :  H E I N R  S C H W A R Z  
BUDAPEST, MARIE-VALERIAGASSE Nr. 9.

sS S i. v  ±

im ltró  pluskwom!
Arabski pewny środek bez barwy i zapachu! J J e s  
nli& m  w bieliźnie łóżek! Poroya 30 o. na 8 lotek 
a *S. g t o o k c a s r a  W K r a k o w i e .  (994-.)•)

używa l ! |  * ąłpMwodRym 
skutkiem prżśćiW 
l e s a  s s e r w o w  
kt&tnursssm , 
s a a t s i ,  ?y»»es*sss»w?)l 

\ w s * * 5 k ls s a  el«B*pS©na©inffl p S e r a S o -
W ISA*

Zadawsinia lekarzy i chorych. Łyżaćska od kawy 
wystarcza,

W Panżn , ulios Vhienna, 36, w aptece Br» Oha- 
— w Krakowie w aptece p. /  Traueey^zkiegt 

i w aptece p. U7. Badpka, — w Czerniowcach w apte­
ce p. (IclichowakieffO. (966-16-J E

z lr . 7

Zupełnie nieprKemakalne m eużykow y  
wiosenne i płaszcze podróżne

z  ,  €5461^10  w ^ y r y j -
s f e l e j  w e l s s y  • w c a c j ą  n b t u r a ł "  
a e j  s s s a r e  8 b f u n a i i i e

dla MĘŻCZYZN i KOBIET
Płaszcz podróżny hLkt z ka­

pturem .............................
Płaszcz podróżny lub myśliw­

ski . . . * • • •  •
Piękny rr.ężyfeow . . • *
Zsrzuika lub jnbka . •_ <
Modny p a l &®i ćf^StfcSSŁa 
Bardzo zgrabny gAsęiyl*.«»W

.....................
Wszelkie do tego użyte nieprzemakalne 

materye, czy w dowolnych gotowych suk­
niach czy też na metry, - dostarczam punk­
tualnie za zaliczką pocztową. (1153-3 8)

S m  Gflnzberg,
handel towarów sukiennych w GRAZ w Styryi. ; '

ssm

10-50 
12 do 16 
10 do 15 
10 —

12 do 20

m* Doniesienie otwarcia.
W ii  o  * «  i t t s ę a p t y B a  l r c s n l b s y m  dla kuracyj wodnych,

dyebwycb i elektrycznych w OBER -'WEIDLINGAU najpjęknipjszei dolinie Mi oner wal d 
rrzy Btacyi kolei Zachodniej Wei d lings u , 20 minut od Wiednia oddalonej, znalfźć mo­
żna' g r i i n t m w i i e  i r & e y e n s l i a e  opatryw anie . Wskutek korzystnego położenia 
w pobliżu Wiednia umoźebnione są konsuitacye z najznaczniejazymi profesorami wiedeó- 
ekiemi Bliższa wiadomość i prospekta u kierującego lekarza Dra S. L a u t e r s t e i n a  
w Wiedniu, Mariahilferstrasse Nr. 55 i u właściciela J. R a  f t  l a  w Wiedniu, Maria* 
hilferstrasse Nr I B. (1152-2-3)

Zakład leczenia zimną wodą i żętycą
w L gocie  (Kameral-Elgot) w Szlązku austryackim
U/, godziny od stacji kolejowej Ciessyn (koszjeko hogumińskiej kolei) u podnóża, stoków Karpat po- 
ło;-ony. Doskonały, wszelkim wymogom hidroterapii odpowiadający ZAKŁAD LECZENIA ZIMNA WO. 
DA z oddzielnemi przedziałami dla mężczyzn i kobiet Bardzo dobra ŻĘTYCA OWCZA, KROWIA 
i KOZIA Do-konałe KĄPIELE IGLIWIOWE ZIMNE i CIEPŁE. NADER AROMATYCZNE POWIE­
TRZE GÓRSKIE S®©*1® śjew ru e d  1 5  r ju s jp .  d i*  h o ń e a  w ip z e ń n ! * .  " V B  Ceny
bardzo tani*. Bliższe objaśni: nie w prospekcie, który na żądanie darmo i oplatnie przesyła

ZARZĄD KĄPIELOWY.
Bliższych wiadomości udzielają: lekarz kąpielowy Dr. Ig. G r o s s m a n n  w C i e s z y n i e  i Za­

rząd kąpielowy. (1044-4-8)

P a r y s k i e  i w i e d e ń s k i e  me b l e
bardzo gustowne, ta.nie, trwałe.

J .  C i .  A  Ł .  F R A l H I i ,
s t o l a r z e  i t a p i c e r o w i * ,  

firma założona roku 1885 i odznaczona dziewięcioma medalami,
w  W i e d n i u ^  Ł e o p « l ( l s t a d t ,  O b o r ę  S * o r a » ? f » $ r a 8 » e  IUs°.

neben dem Schollerhofe. (1036-15-)
Piękne illustrowane c e n n i k i  za kaucją 2 złr.

CsdooJbuni Drukmrni NOZAHOM. Ońpowiedsfftlay rządca drnkaroi Józef Łakocińsli


